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DZIENNIK KIJOWSKI
W schodzi codziennie o godzinie G-ej rano z wyjątkiem  dni poświątecznyeh. 

Numer pojedyńczy kosztuje 5 kop.
Adros Redakcyi i Administracyi; ulica W asilczykowska (Prorezna) 

Nr 9, (róg Puszkińskiej).—Tel. 1672.
Adres drukarni: ul. W asilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Pu­

szki ńskiej.
Rękopisów nadsyłanych do redakcyi nie zwraca się.

Prenum erata z odnoszeniem do domu i z przesyłką pocztową 
wynosi: rocznie 8  rub., półrocznie 4 .5 0 ,  kwartalnie 2 .5 0 ,  miesięcznie 
8 5  kop. — Prenum erata zagraniczna: rocznic 14 rubl‘, półrocznie 7, 
kw artalnie 4  ruble. Za zmianę adresu dopłaca się 3 0  kop.

Prenum erata przyjmuje etę od d. 1 -go każdego miesiąca.

Jednorazowe inseraty oblicz;, się przed tekstem  po 4 0  k., za l-szy 
raz, i 20 k., za każdy nast. raz; za tekstem  po 20 k. za pierwszy raz, 10 k. 
za każdy nast. raz od wiersza m iarą garm ont. Prenum eratę, ogłoszenia 
przyjmuje Redakcya i p. St. Orłowskj, Kijów, ul. Luterańska Nr. 6. Tel. 914. 
w Paryżu wyłącznie p. W. Raczkowski, 14 Cite de Trevise; w W arszawie  
Dcm Handlowy L. i E Metzl & S-ka, Krakow.-Przedmieście 53 i Biuro Ungra. 
Wierzbowa 8. W Żytom ierzu PP. C. Brzostowski i S. Jezierski, Puszkińska 35,

OD A D M I N I S T R A C Y I .  Redakcya i Administracya „Dziennika Kijowskiego1* przeniesione zostały na ulicę 
Wasilczykowską (Prorezną) pod Nr 9, róg ul. Puszkińskiej.
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SamochodówWar zawa, L e s z n o  2 5 ,
T e le fo n  40.1 G.

SPRZEDAŻ. REPARACYA.
GARAGE.

W yłączna Roprezentacya SAMOCHODÓW fabryki franc.J)MORS“ (o sile od 17 do 45 koni) specyalnie budowanych 
dla dróg tut< jszych oraz Samochodów firmy .SIZAIRE et NAUDIN“ , wyrabiającej wyłącznic; samochody typu 
2-osobowego najprostszej i najpraktyczniejszej konstrukcyi, niewymagającej obsługi mechanika. Szybkość do 60  w. 
Sprzedaż samochodów de Dietrich, Charron, Renault i innych oraz łódek motorowych i motocykli E. N. 4 cyl. z ma- 
gnetycznem zapalaniem. W yłączna agentura pneumatyków MICHELIN e t  C om p . Kompletne stacye e lektry­

czne, wszelkie akcesorya i części zapasowe do SAMOCHODÓW i MOTOCYKLI.
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E g z y s t u j e  od  1878 r .
FABRYKA PIECÓW

Kaflowych, Majolikowych 
i Kominków

I. Andrzejowskiep
Biuro, Terakoty Fabryka

Kreszczatik 16 wazy Kiryłowska 6 4  
tel. 8iO opłotki. tel. 2199.

Przedsiębiorstwo budowy pieców 
i koloryferów. Multyplikatory

A D M I N I S T R A C Y A

Dziennika JGjowskiego
podaje do wiadomości, że generalną Agenturę dla 
przyjmowania ogłoszeń w  jej gazecie powierzyła

panu A 2 9 8 - 2 —2

Stanisławowi Orłowskiemu
Kijów, A n n ie n k o w s k a  ( L u t e r a ń s k a )  N r. 6 .  Telefonu Nr. 914.

Podolska Produkcya Nasion Wyborowych K. Weydlich i 0. Sobański.
Nasiona buraków pastownych najlepsze! Mamuth, Grand geant de Vaurioe (żółte 
olbrzymi* ) Białe i Różowe Pół-eukrowe (najckonoiniczniejsze) kiełkowanie i czy­
stość gwarantowane. W orki plombowane. Nasiona badane na st. oceny na­
sion w Kijowie i st. przy Podolskiem Tow. Roi. w Winnicy. W orki (2 pud.) i 
partyami 5 rb. za pud fr. st. Rachny. Rabat! W  dużych partyaeh i stałym  od- 
_______ norcom! Rabat! Do nabycia w Syndykatach i Tow. Rolniczych!

I

I

I ? Pensy °natenl chorycn chirurgicznych, gineko-LBCZniCa ]oęicznych i terapeutycznych, otwarta przy Bibikow- 
skim Bulwarze Nr. 4 , telef. Nr. 1394.

P r z y  l e c z n i c y  s t a l e  m i e s z k a  l e k a r z  i f e l c z e r k a -  
p o t o g o w a .  A487-20-8

Czytelnia Leona Idzikowskiego
w Kijowie,

p r o p o n u j e  n a  w y j ą t k o w o  d o g o d n y c h  w a r u n k a c h  w y n a j e m  
k s i ą ż e k ,  polskich, cudzoziemskich i rosyjskich d la  o s ó b ,  z a m i e s z k a ­
ł y c h  n a  l e t n i s k a c h .  Katalog książek i czasopism polskich wraz z do- 

atkiem —cena kop. 45, (zawiera do 400 stronic). A4 6 7 -2-2

„Hotel Europejski1*
Gtwurta now ourządzona ze znakom itą wentylacyą

, , . W ie lk a  S a l a  B i la r d o w a
7 bilardów łozowych i i karambolowy francuski.

Wejście z podwórza. Kuchnia i bufet Hotelu Europejskiego według cen zniżonych
A 4 3 5 - 3 - 3  W łaśc ic ie l K. E. L a n c z ia .

M-me Marcele
b. referentka działu „Rad poufnych“ w 
„Kuryerze Świąt.", dyplomowania uczen­

nica Inst. Piękności w Paryżu,

udziela porad
tyczących zachowania piękności, stosuje 
masaże twarzy zwykłe i kosmetyczne, 
aplikuje wanny Simonsa i Gcrszuny’ego, 
usuwa bezpowrotnie węgry, piegi, li­
szaje i plamy, wygładza zmarszczki, 

ślady po ospie, blizny. 
K o ś c i e ln a  12 m . 2 .  

Przyjmuje od 1—5 po poł. A460-6-5

N i e p r z e m a k a l n e

PALTOTY 1 fabryczne.
peleryny, parasole, laski w wdelkim 

wyborze proponuje magazyn bielizny

L. ROTTERMUNDA
Mikołajowska Nr I, róg Kreszcz

A487-2-2

Na przesiewy
n a s i o n a  BURAKÓW c u k r o ­
w y c h ,  ostatniego zbioru—siła kiełko­
wania 95°',,. S. Żmijewski. Kijów, 
Eunduklcjowska 2G. A469-5-3

ADMINISTRACYA

„Dziennika Kijowskiego
podaje do wiadomości, że

w Żytomierzu pp.
C. Brzostowski i S. Jezierski

upoważnieni są do przyjmowania pre­
num eraty i inseratów.

Adres: Puszkińska Nr. 35 .

Bez maski.
Wielmożny Pan Tadeusz Wróblewski 

w Wilnie.
—o—

'Szanowny Panie Tadeuszu!
Na wiecu niedzielnym rzuciliście 

większości narodu polskiego zarzut, że 
wybory w Królestwie są rezultatem  n a - 
cyonalizrau, który nazwaliście — nacyo- 
nalizmem niewolników. Zdaniem Wa- 
szem, podniewolny naród zapatrzył się 
na swoich władców i rozpoczął zabro­
nioną mu dotychczas praktykę hakaty. 

Czy zarzut to słuszny?
Czy jednom yślne prawie wybory na 

terenie etnograficznej Polski były isto­
c ie , aktem  przemocy, wypłynęły z nie­
nawiści względem naszych współoby­
wateli żydowskich?... y

Mówicie, że ktokolwiekbądź wejdzie 
i zamieszka na wolnej ziemi polskiej, 
nym 1 ^0zosta<  ̂ człowiekiem wol- 

Zgoda.

Ale poz wicie zrobić m ałe s t r z e ­
żenie: ten obcy przybysz m a nie tylko 
praw a, lecz i obowiązki, on nie tylko 
m usi być wolny, on również m usi wol­
ność Traju uszanować. Obdarzyć g 0 
wolnością je s t  naszym obowiązkiem, 
wralczyć z nim, uczciwym orężem, o ile 
staje się szkodnikiem lub wrogiem — 
to nasze prawo, które plugawić mia­
nom hakaty nie wolno.

Mówicie o zabezpieczeniu praw mniej­
szości...

1 na to zgoda.
Ale zabezpieczający m usi przedewszy- 

stkiem  sam  być zabezpieczony. Śmie­
sznie je s t mówić o specyalnych pra­
wach mniejszości tam , gdzie większość 
sam a żadnych praw nie posiada.

Więc na pierwszym planie te  prawa 
kraju, chociażby już tylko dla tego, że 
ŁAw  ̂ w s Póln ie żywi i Żydów i Pola-

A teraz przestańmy bujać w chm u­
rach frazesu i( zstąpiwszy na realny 
g runt ziemi, postarajm y się być zupeł­
nie szczerzy.

Polska przeżyła sto lat piekła.
Wśród bólów straszliwych żyliśmy w 

nocy, zda się, nieskończonej...
I oto. jesteśm y na świtaniu...
Zbliża się chwila, kiedy trzeba będzie

Do Wynajęcia
przy ul. Instytuckiej Nr 18.

Mieszkanie suche, ciepłe, obszerne. 
10 p o k o i ,  wanna, elektryczne oświe­
tlenie. O w arunkach można się do­
wiedzieć w Redakcyi „Dziennika Ki­
jowskiego" (Prorezna 9), o g. 12—4.

PRYWATNA LECZNICA

Dr. I. Sznarbachowskiego
Chorób ucha, gardła, nosa i chirurg.

Kościelna 12. Telef. L603. 
Godziny przyjęć od 3— 5.

A232-25-25

stanąć przed trybunałem  woli obcego 
ludu i żądać sprawiedliwości...

Ta chwila wymaga wysłańców, rze­
czników cierpień, nie warstwy lab kla­
wy, lecz cierpień całego polskiego ludu, 
Który dziś się już budzi, a jutro zażąda 
rachunku, Jitóry będzie musiało spła- 
cic—nasze sumienie.

’ że Pra wa polskich Żv- 
kyć ustanowione i za­

gwarantowane tylko przez Sejm w W ar­
szawie, a Sejm to pożądany cel naszej 
walki o autonomię. J

Zanim sprawiedliwość zaczniemy peł­
nie, musimy przedewszystkiem prawo 
na czynienie sprawiedliwości sobie wy­
walczyć.

Zechciej pan być szczerym i odpo­
wiedz — kto do tej walki w Izbie Pań­
stwowej stanąć powinien?

W  tej pierwszej Izbie, od której losy 
całego naszego kraju zawisły?..

Przecież Wilno wybrało Lewina, a 
kaznodzieja Lewin to przedstawiciel 
większości żydowskiej. Przecież W ar­
szawa mogła wybrać kogoś z Bundu, 
L J- wroga, albo syonistę. dla którego 
autonom ia Polski niema, żadnego zna­
czenia. Czyż istotnie dla tryum fu pa­
pierowego frazesu mieliśmy prawo ry­
zykować aż tak bardzo?

PfllfflH fl Stacya leśna i jedyne polsko-litew"skie kąpiele 
■ t U l ć f g J c l  morskie w B . Lykn Zakład rozszerzony przez 
odbudowanie nowej willi. Sala balowa w oddzielnym budynku, or­
kiestra. W  Dworcu (Kasynie) hotel, restauracya, czytelnia, cukier­
nia nad brzegiem morza. Sezon od 15/6 n. st. Informacye wszelkie 
Sadowa 4 m. 3, od 11-ej do 3-ej.
S w i ^ C i  pensyonat w Połądze nad samym  brzegiem

Kijów, 24 kwietnia.

Słyszeliśmy wczoraj na wiecu stron­
nictwa polskich kadetów dwie mowy. 
Jedną wypowiedział wybitny kadet ki­
jow ski, p. Sołtan, drugą — niedoszły 
poseł m. Wilna, p. W róblewski.

P. Sołtan wyjaśnił szerszej publi­
czności, że mylnym jest zarzut, przez 
«tak zwanych* narodowców" stronni­
ctwa polskich kadetów czjniony, jako­
by program swój wzięli z Moskw/’, od 
rosyjskich kadetów. Nie,' panowie! Nie 
z Rosyi zaczerpnęli swą mądrość pol­
scy kadeci. Wzięli ją  z Nowej Zelan- 
dyi. Tak jest. Zapewniał; nas o tern 
wczoraj p. Pereswiet-Sohan, a świade­
ctwo jego ma wielkie znaczenie choćby 
z tej racyi, że on był jednym z auto­
rów programu swrego stronnictwa. Wo­
bec tego, rzec/N wiście krzyw dzącym 
jest zarzut ,tęzyniony «tak zwanym* pol- 
sl im kadetom, jakoby program ich był 
nienarodowym.

Druga mowa nic była tak egzoty­
czną.

Wystąpił p. Wróblewski po śwrieżej 
swej pcrażce w,\ borczęj w Wilnie, po 
to, azeb) wytłumaczy., dla czego to się 
tak stało i ażeby wskazać', gdzie jest 
winowajca I oto znalazł on winowmjcę 
w 11 a c V o n a 1 i ż 1111 e, rozsiewają­
cym jad  nienawiści religijnej i ple­
miennej.

A mówiąc to, miał może i racyę 
Może być, że w Wilnie pod hasłem 
nienawiści religijnej i rasowej został 
pan W róblowski pobity przez p. Le­
wina.

Ale niedoszły poseł wileński, z 0 - 
w'ego «nacyonalizmu» ukuł sobie broń, 
którą walczył przez cały ciąg swej 
stylistycznie pięknej mowy wr sposób, 
jaki mogła 11111 podyktować chyba tyl­
ko namiętność stronnicza.

Pojmujemy, że są w życiu polity- 
cznem różne metody walki. Pojmuje­
my, że, każde stronnictwo chwali swoj 
program, sw:oje idee za najlepsze uwa­
ża, że chce zgnębić przeciwnika, aby 
samemu zatryumfować. Ale w walce po­
litycznej obowiązują pewne praw idła i 
reguły, których przekraczać nie wolno. 
Jednem z takich prawddeł jest, ażeby 
śwdauomie prawdy nie przekręcać.

Słuchając w’yw'odów pana Wróble­
wskiego, nie mogliśmy się oprzeć my­
śli, że tu świadomie gwałconą była 
prawda. Trudno bowiem przypuścić, 
ażeby człowiek, tej miary intelektual­
nej i takiego politycznego wyrobienia, 
mógł się naiwnie dać, wziąć na lep 
pierwszych lepszych głosów", padających 
pod adresem narodowców polskich, czy 
to z postępowo demokratycznej prasy 
polskiej, również za wybory obrażonej,

czy też prasy rosyjskiej, takiego lub 
innego odcienia.

Pan Wróblewski nazwał narodo­
wców" — nacyonalistami i, przyjąwszy 
to za aksyomat, operował dalej tem po­
jęciem, wysnuwając polityczne konse- 
kweneye. A więc, ponieważ ruch na- 
cyonalistyczny gdzieś jest nietolerancyj- 
ny, Reakcyjny, klerykalny, antyrepubli- 
kański, ponieważ gdzieindziej znowu 
jest pruski, junkierski, hakatystyczny — 
więc z tego wynika, że narodowcy 
polscy są zwolennikami gwałtu, ucisku 
i ciemiężenia, są oczywistymi wrogami 
wolności.

Wszystko to być by mogło, gdy­
by narodowcy byli «nacyonalistami» 
w rozumiemiu jakie przywykliśmy da­
wać temu terminow"i, mówiąc o F ran­
cy i, lub Niemcach. Przecież to chyba 
rozumie pan Tadeusz Wróblewski, że 
stooowmć ten epitet do naszego ruchu, 
k tóry  dlatego się mieni narodow'ym, że 
interes narodu jako całości przed ocza­
mi stawda może tylko ten, kto nie ma 
najmniejszego pojęcia o naszej psycho- 
•ogii narodowej : naszej historyi, lub 
też ten, który chce umyślnie w błąd 
wprowadzić niewyrobiony ch i naiwnych. 
Przecież to chyba rozumie pan W ró­
blewski, ze z wyjątkowego położenia 
politycznego, w jakiem się naród nasz 
znajduje, powstała konieczność n a r o ­
d ó w  e g o  rnchu, to jest ruchu, któ­
ry się na naszych własnych opierając 
tradycyach i o całości nie zapominając, 
W" przyszłość idzie. Nie trudno b \ło  
chyba zmiarkować polirykowi, że to 
miano, co dla narodu, mającego by t po­
lityczny, jest albo pleonazmem, albo 
złą przesadą i szkodliwym narostem, u 
na» nie da się wprost zastdsDwać, żc 
u nas kierunek narodowy jest podro­
stu instynktem samozachowawczym i 
życiową potrzebą. Myśmy już lyle się 
nasłuchali od Niemców tycii niecnych 
frazesów" o naszej zachłanności i ucisku, 
jakiego od Polaków" dozDają Prusacy, 
że na te brednie i insynuacye, których 
cel rozumiemy dobrze, odpowiadamy' 
wzgardliwym uśmiechem. Na co to 
było powtarzać?

A przecież pan Wróblewski wie, że 
tak nie jest. On wie — i mówił 
to —  że Polska była zaw7sze krajem 
wolności. On wie, że Polacy nie mie­
li nigdy i nie mają ani fanatyzmu re­
ligijnego, ani nienawiści rasowej; on 
W"ie, że ze wszystkich rzeczy świętych 
najświętszą dla Polaków jest. wolność; że 
dla tej wolności myśmy walczyli i g i­
nęli i dla tej wolności pracowmć dalej 
będziemy całym narodem.

On to w"ie i, wiedząc, mów i o «na- 
cyonaiizmie polskim*, co jadem jest

tiującym  i niebezpiecznym, i szkaluje 
nasz rui h mianem hakatyzmu.

On to wie i przytacza głosy urzę­
dowej prasy rosyjskiej, niby to cieszą­
cej się ze zwycięstwa wyborczego na­
rodowego stronnictwa na dowód, że 
idee tego stionnktw a muszą być zbli­
żone do idei biurokratów z nad Ne- 
wy.

I zapomina pan Wróblewski, że i 
radość może być metodą walki, i że w 
tych radosnych głosach czuje się nuta, 
którą pov mień był dosłyszeć ten, co 
tyle mówił o zasadzie ,,d i v i d e e t
i m p e r  a“ -

Metoda walki, przez pana Wróble­
wskiego użyta, jest złą. I jeżeli dalej 
Dędą się polscy kadeci trzy mać zasa­
dy: c a 1 o m n i o z, c a I 0 -
m ■ n i o z, i 1 e n  r o s t  e r a
t  o u j o u 1* s ij u e 1 q u e c b 0 -
s e! to najpiękniejsze mowy i najpate- 
tyczniejsze frazesy nie potrafią ,uż oma­
mić zdrowego instynktu polskiego spo­
łeczeństwa, które czuje, że ma do czy­
nienia z rozkładowym elementem i klóre 
się od tego elementu z odrazą odwraca.

i. b.

Pierwszy maja.
Po raz siedemnasty obchodził świat 

robotniczy dzień pierwszego maja, jako 
św'ięto robotnicze. Dem onstracyę m a­
jową postanowił przed laty 16, kongres 
międzynarodowy robotniczy w Paryżu, 
roku 1889. W edług pierwotnego za­
m iaru kongresu paryskiego, dzień ]-y 
m aja m iał być pokojową m anifestacyą 
we wszystkich krajach urządzoną, w ce­
lu masowego poparcia żądania kół ro­
botniczych ośmiogodzinnego dnia pra­
cy. Co do formy, w jakiej ta m anife­
s tac ja  winna się odbywać, kongres pa­
ryski nic nie postanowił, pozostawiając 
kierownictwu stronnictw socyalisty- 
cznych w poszczególnych krajach, wy 
bór najodpowiedniejszej dla tej demon- 
stracyi formy.

Wówczas 'wyłoniły się w różnych 
krajach różnice zdań wśród kierowni­
ków socyalnej demokracyi co do spo­
sobu obchodzenia majowej maniiestacyh 
Wielu z pomiędzy światlejszych socya- 
listów objawiło zdanie, że m anifestacja 
majowa nie powinna być łączoną z bez­
robociem w dniu l-go maja, lecz że 
może być urządzoną po pracy wieczo­
rem, i powinna się ograniczyć do urzą­
dzenia masowych mityngów, zebrań pu­
blicznych i rozpraw nad potrzebą skró­
cenia godzin pracy i wprowadzenia 
8-godzinnego dnia pracy.

Dopiero następny kongres socyalisty- 
ezny międzynarodowy w Brukseli u- 
chwalił w r. 1891, że dzień pierwszego 
m aja winien być obchodzony uroczyście, 
jak-, święto robotnicze, a m anifestacja 
majowa ma być połączoną z bezrobo­
ciem, w tym  dm u robotniczego święta, 
o ile na to stosunki w każdym kraju 
panujące w ogóle pozwolą.

Następny kongres międzynarodowy 
socyalistyczny w Zurychu w r. 1893, 
ponowił uchwałę kongresu brukselskiej 
go z pewnem zastrzeżeniem; wyraził 
bowiem życzenie, aby dzień 1 m ajaby- 
dniem odpoczynku, a zarazem rozsze­
rzył cel dem onstracyi majowej, uchwa­
lił bowiem, że m a ona być nie tylko 
poświęconą dom agania się 8-godzinnego 
dnia pracy, lecz ponadto „ma być ma-

Żądania Żydów, chcących mieć swoich 
rzeczników swego rodzonego bólu uwa­
żacie za słuszne... Dla czego więc Pol­
ska, która w przełomowej 1 decydują­
cej chwili, w chwili, w której musi po­
kazać narodowi rosyjskiem u wszystkie 
swoje rany, wybrała posłów wyłącznie 
Polaków? dl* czego ta  Polska obrzuco­
na jes t błotem, a ci, którzy pracę wybor­
czą na swoich barkach wynieśli nie w 
imię nienawiści, a w imię serdecznego 
przywiązania do kraju, otrzym ują z ust 
waszych hańbiące miano siepaczów ha­
katy? -

1 dzieje się to w imię miłości!
Jakiej?
Dla kogo?..
Wybaczcie gorycz słów moich, lecz 

ja  już przestałem wierzyć w tę miłość 
dla „wszystkich".

Na ulicach W arszawy widziałem trupy 
dzieci, wysyłanych na miasto, aby czy­
niły demonstracyę.

I dzieci ginęły...
A hasłera bojowych sztandarów była 

także — miłość!
Jest to dalekie od Was, ale i pań­

skie zawrotne idee wykoślawiają sens 
życia, i rzucają opaczne prawdy tłum o 
wi, który słowem W aszem się żywi.

Mówisz pan, że naw et burżuazyjny

Reymont stał z .boleścią nad trupem  
zamordowanego Żyda...

Pan się mylisz, panie Tadeuszu.
To nie Reymont, lecz całe społe­

czeństwo polskie stoi nad zamordowa­
nym Żydem z boleścią, lecz w piersi 
jego tkwi dumne zeznanie, które mu 
pozwala głowy nie schylać.

— Nie nasze ręce!
Pan mylisz się również, kiedy, pra­

gnąc, aby rozcięte serce polskie "nie 
zawierało skrzepów nienawiści, lecz 
czerwoną krew  wolności, wołasz — tak  
było ongi1..

Nie. panie, tak  jes t i dzisiaj.
Nienawiści rasowej w piersi ludu pol­

skiego niema, a złe instynkty tłum u 
rozbudzają nie ci, którzy t ę ‘pulskość 
pielęgnują, lecz ci, którzy brutalną rę­
ką narzucając tradycyom , wierzeniom 
i ukochaniom  naszym obce i często 
w strętne dla ludu f irmy, wzywają go 
do walki.

W ięc nie rzucajm y głośnych słów o 
przeszłości i nie fałszujmy zgasłych 
chwil wielkiej ofiary.

Kościuszko walczył z  tym i pospołu i 
dla tych, którzy kraj nasz miłowali; za­
przańców i szkodników w obozie jego 
nie było, naw et jego olbrzymiej miłości 
zabrakłoby płaszcza dla tych, którzy

twierdzą, że autonomia Polski je s t dla 
nich zbyteczną, że oni m ają swoje wła­
sne interesy, a interes całego kraju  tc 
dla nich rzecz względna.

W jego piersi tkwił nie frazes, e 
serce...

On natchnień szukał nad sobą, ale 
czyny swoje dawał ziemi ojczystej, k tó­
rą kochał.

A wasza miłość, nie wątpię, że jesi 
szczera, ale bez krwi i kości — jakaś 
bezchmurna.

Tam, na wyżynych, może je s t piękna 
alt gdy do ludzi schodzi, często krzy 
wdę czyni i — nie grzeje.

Bo na pewnych wysokościach słońce 
już ciepła nie daje.

Ta miłość wasza zionie chłodem al 
pejskich szczytów, które wciąż patrzę 
w słońce, a ziemi nie znają...

Takie ogromnie dalekie, takie świe 
tne i — zimne!

Edward Paszkowski.
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nifestacyą silnej i niezłomnej woli usu­
nięcia różnic klasowych, przez społe­
czne przekształcenie i tym  sposobem 
winna prowadzić na drogę jedynie mo­
g ącą  zabezpieczyć pokój wśród klas 
i narodów i tym sposobem doprowadzić 
do międzynarodowego pokoju". Mani- 
festacya majowa win na się przeto zda­
niem kongresu zurychskiego — prze­
mienić z denm nstracyi j klasowąj na 
wdelką m anifestacyę zbratania narodów, 
pod znakiem zbawczego dla ludzkości 
socyalizmu.

Odtąd datuje się połączenie demon- 
stracyi majowej z wstrzym aniem  się od 
pracy wszędzie, gdzie potworzyły się 
organizacye socyalistyczne. W  Galicyi 
usiłowano przenieść święto majowe z 
soeyalistycznego terenu na teren pa- 
tryotyczny; starano się nakłonić robo­
tników do rnanifestacyi zamiast w dniu 
l-go maja, w dniu 3 maja, jako w dniu 
u on walenia wdelKiej konstytucyi majo­
wej Sejmu czteroletniego; wszelako te 
próby podjęte ze strony narodowej i pa- 
tryotycznej, nie znalazły posłuchu w m a­
sach robotniczych, które wszędzie są 
zorganizowane przez socyalistów i sto­
ją pod ich wyłączną komendą. A ko­
m enda ta  idzie z kół organizacyi so- 
cyalistycznej wiedeńskiej, k tóra znów 
stoi pod kierunkiem  organizacyi socyd- 
listycznej niemieckiej.

Ona to została organizacyą robotni­
czą w Galicyi ludźmi wyszkolonymi w 
pracy socyalistycznej niemieckiej, ona 
zasila strajki robotnicze funduszam i z 
kasy strajkowej centralnej, ona do­
starcza funduszów na zakładanie 
czasopism socyalistycznych i wydawa­
nie broszur partyjnych; słowem, cały 
ruch socyalistyczny w Galicyi jes t w 
stałej zależności od socyalnej demokra- 
cyi w Niemczech. Kierownictwo zaś 
niemieckiej organizacyi socyalistycznej 
postanowiło na kongresie partyjnym  w 
Kolonii w 1894 r. obchodzić dzień pierw­
szego maja, jako święto majowe z po­
wstrzym aniem  się od pracy. Na kon­
gresie niemieckich socyalistów w roku 
zeszłym uchwalono rezolucyę, określa­
jącą  formę obchodu i rozszerzającą je ­
go cele. Rezolucya ta, jednom yślnie 
przyjęta, brzmi jak  następuje:

„święto majowe jes t demonstracyą, 
m ającą na celu poparcie żądań klaso­
wych i powodzenia walki klasowej pro- 
letaryatu, tudzież poparcie zasady po­
koju w świecie międzynarodowym, u- 
chwalonej na licznych kongresach po­
kojowych. Jako taka dem onstracya 
majowa zwalczaną je s t przez klasy po­
siadające, przez przedsiębiorców i rzą­
dy. Lecz ten opór nie może być dla 
robotników powodem do zaniechania 
ich demonstracyi. Kongres robotniczy 
partyjny wkłada przeto na każdego ro­
botnika obowiązek wstrzym ania się w 
dniu 1 m aja od pracy".

Tak więc głosy poszczególnych przy­
wódców socyalistycznych, którzy, jak  so- 
cyalista Stolten w r. 1897, zwalczali łą­
czenie demonstracyi l  m aja z bezrobo­
ciem w tym  dniu zostały przytłumione, 
a św iat socyalistyczny przeprowadza 
wszędzie m anifestacye 1 m aja z przy- 
musowem w tym dniu bezrobociem, łą­
cząc tym  sposobem agitacyę socyalisty- 
czną z ofiarą, którą każdy socyalisty­
czny robotnik, biorący w niej udział w 
uszczerbku swego jednodniowego zaro­
bku ponieść jest obowiązany.

Onegdajszy uzień 1 maja połączony 
był w 1 'uropie w każdym kraju z szeze-

fólnemi żądaniami robotniczemi. We 
rancyi dzień 1 m aja odbywał się pod 

hasłem  8-godzinnego dnia pracy, w 
Niemczech pod hasłem zniesienia trzy­
klasowej ordynacyi wyborczej do sejmu 
pruskiego, w Auslryi i w W ęgrzech 
pod hasłem  wprowadzenia powszechne­
go, równego, tajnego i bezDOśredniego 
prawa głosowania.

W szystkie dzienniki socyalistyczne 
wydały w przededniu 1 m aja specyal- 
ne dniu tem u poświęcone num era świą­
teczne. W szędzie odbyły się liczne zgro­
madzenia, na których przewódcy wy­
powiadali programowe mowy. Na zgro­
m adzeniu krakow skich socyalistów po­
jaw ił się prócz zwykłych mówców so- 
cyalistycznycn: Daszyńskiego, Sułczew- 
skiego, Misiołka, dra Em ila Bobrowskie­
go, nowy mówca ludowy, który na so­
cyalistów krakow skich wielkie wywarł 
wrażenie, ksiądz-jezuita 0 . Haduch, mów­
ca znakomity, odważny, cięty. Ojciec 
Haduch przypomniał socyalistom k ra ­
kowskim, że m anifestacya za między- 
narodowem braterstw em  je s t w dniu 
1 m aja naśladownictwem  rnanifestacyi, 
k tóra od wieków już się gdzieindziej 
powtarza: w Kościele „wielka, potężna, 
idea międzynarodowej solidarności tkwi 
korzeniam i swymi w religii katolickiej". 
Te słowa o. Haducha nadają szczegól­
niejszy charakter zgromadzeniu socya- 
listycznemu w Krakowie, które aługo 
pozostawało pod wpływem słów kato­
lickiego kaznodziei.

w.

POSŁOWIE 
Z KRÓLESTWA.

F r a n c i s z e k  N o w o d w o r s k i .
Poseł warszawski urodził się dnia 7 

kwietnia 1859 r. w mieście Kalwaryi, 
gub. suwalskiej, z ojca Józefa (podów­
czas podprokuratora tamecznego sądu 
poprawczego, a następnie sędziego kry­
minalnego w Płocku) i m atki, Lucyny 
z Barów. Liczy więc dziś lat 47.

Dzieciństwo i młodość spędził w Pło­
cku, gdzie też kształcił się w gimna- 
zyum raiejscowem i jako  młodzieniec 
zaledwie siedem nastoletni, ukończył je 
w roku 1876, odznaczony m edalem  zło­
tym .

Na studya uniwersyteckie wyjechał 
młodzieniec do W arszawy i ukończył 
wydział prawny uniw ertytetu tutejszego 
w r. 1880 ze stopniem kandydata praw, 
poczem bezpośrednio wziął się do pra­
cy praktycznej na obranej niwie, z po­
czątku przez pięć lat w sądzie okręgo­
wym, i następnie jako obrońca karny

i jako działacz społeczny dużej mia- 
ry.

'Franciszek Nowodworski je s t czyn­
nym  i wybitnym członkiem stronnictw a 
demokratyczno-narodowego i kandydo­
wał z jego ram ienia. Jako taki m a on 
nieprzyjaciół wśród tycn tylko, którzy 
wrogo zapatrują się na działalność 
stronnictwa. Ale naw et ci nieprzyja­
ciele m uszą uznać i uznają wytrwałą 
pracę społeczną posła warszawskiego, 
jego nieposzlakowaną uczciwość i pe­
wność charakteru, gruntow ną znajo­
mość stosunków społecznych, dużą wie­
dzę prawniczą, wreszcie jasność sądu i 
żywy tem peram ent polityczny.

W ładysław  hb>. T yszk ie w icz .

W ładysław hr. Tyszkiewicz urodził 
się na Litwie w r. 1865. jako jeden z 
pięciu, synów Józefa i Zofii z Horwat- 
tów hr. Tyszkiewiczów, właścicieli Land- 
warowa, Kretyngi, Połągi, Kojran i in­
nych dóbr na Litwie i Żmujdzi. Wy­
kształcenie otrzymał w Petersburgu, 
gdzie ukończył wTyższe studya w spe- 
cyalnym instytucie prawniczym, t. zw. 
„szkoło prawowiedów", puczom pra^z 
czas jakiś pełnił funkeye sędziego pO- 
koju w Rydze, Zaślubiwszy w roku 
1892 Maryę księżniczkę Lnbom irską z 
Kruszyny, osiadł w odziedziczonym po 
ojcu Landwarowie, skąd po kilku la­
tach przeniósł się na siałe mieszkanie 
do Warszawy.

Władysław hr. Tyszkiewicza do stron­
nictwa demokratyczno-narodowego nie 
należy; nie zgadza się na różne szcze­
góły jego taktyki, był tylko wybitnym 
działaczem w „Związku pracy narodo­
wej", króry jest organizacyą jedynie ze 
stronnictwem  sym patyzującą i popierają­
cą je  w wielu pracach narodowych. 
Pomimo to, a może właśnie dla tego, 
dem okracya narodowa, która bynaj­
mniej nie pragr.ic zmonopolizować dla 
siebie wszystkich m andatów i popiera 
wszędzie szczerych narodowców, wysu­
nęła jego kandydaturę poselską i popie­
rała ją  wytrwale. Czyniła to, wsłuchu­
jąc się bacznie w głos opinii publicznej, 
przekonana, że m andat poselski słusznie 
się należy człowiekowi, który stał na 
czele najpoważniejszej instytucyi w kra­
ju, imał się chętnie wszelkiej pracy pu­
blicznej, a wzięte na siebie obowiązki 
spełniał sumiennie, z głębokiem poczu­
ciem narodowem. Te same zalety, któ­
re wykazał na tutejszych polach pracy, 
uwydatnią się i na nowej arenie, na 
którą powołała Tyszkiewicza wola ludu 
warszawskiego.

T e o f i l  W a l ig ó r s k i .
Poseł kielecki.

Nowowybrany poseł m a lat 40, mie­
szka wr Olkuskiem, gdzie adm inistruje 
Ojcowem. Jest to jeden z najzasłużeń- 
szych przywódców stronnictwa demo­
kratyczno-narodowego, wf którem od lat 
kilkunastu  pracował z oddaniem się 
bezgranicznem.

W twardych czasach naszego życia 
społecznego i politycznego skupiał nao­
koło siebie gorące serca i ludzi, umie­
jących się poświęcać, zapraszał ich do 
czarnej, niewpływowej, niebłyskotliwej 
pracy nad ludem, a później, gdy uświa­
domienie ludu coraz większe robiło po- 
stępy, gdy można było się już na kimś 
oprzeć, W aligórski był jednym  z naj­
wybitniejszych kierowników polityki 
stronnictwa.

Człowiek nieposzlakowanej uczciwo­
ści i ogromnego serca przy jednocze­
snej mocy charakteru i umiejętności 
zapanowywania nad tem peram entem  
był przykładem dla towarzyszów tru ­
dnej i mozolnej pracy. Poseł W aligór­
ski odznacza się znakom itą wymową i 
porywa słuchaczów swem uczuciem.

Jako wybitny członek stronnictwa, u- 
żywany był przez nie do najzawilszych 
spraw politycznych.

Nie było ani jednej sprawy, mającej 
dla naszego kraju wagę pułityczną, w 
którejby nie brał udziału.

Posiadając stosunki na Litwie, miał 
tam  ogromne wpływy i on to bezwą- 
tpieiiia był tam  dźwignią naszego stron­
nictwa.

Jako poseł, Teofi W aligórski wnie­
sie znajomość potrzeb kraju, nader 
wrażliwe odczuwanie nastroju panują­
cego w Królestwie i psychologii nasze­
go narodu, niezłomność zasad, wysoki 
tak t i wybitny zmysł polityczny, nie­
zmierną łatwość oryentowania się w 
najzawilszych sytuacyach politycznych, 
wiarę w siły nasze, ukochanie tych ce­
lów, dla osiągnięcia których tyle lat 
bezimiennie pracował.

Jari S t e c k i .
Now.y poseł lubelski urodzi! się 22 

marca 1871 roku w gub. lubelskiej. 
Po ukończeniu progimnazyum w Hru­
bieszowie i gimnazyum  V-go w W ar­
szawie, wstąpił na wydział lekarski u- 
niw ersytetu tutejszego, który jednak 
z rozporządzenia władzy, musiał opuścić, 
skutkiem  agitacyi politycznej.

Rzucony na bruk, zajął się Stecki pe­
dagogiką i zaczął dory wczo, a nastę­
pnie i stale pisywać, zaznaczając się 
odrazu jako wybitny publicysta. Byl 
on od roku 1896 stałym  członkiem re- 
dakcyi „Głosu" za czasów Zygmunta 
W asilewskiego, razem  z Bolesławem 
Koskowskim, W ładysławem  Jabłono­
wskim  i Ludwikiem W łodkiem. Li­
czne jego artykuły  naukowe i polity­
czne, notatki felietony, pisane żywo, z 
werwą, talentem  i dużą wiedzą facho­
wą. były prawdziwą ozdobą roczników 
tego pisma. Z tego też czasu datują 
jego dwa dskonałe tłóm aczenia „Insty­
tucyi zawodowych" Spencera i „H um a­
nistów Nowożytnych" Robertsona, oraz 
praca oryginalna: „Zasady ogólne eko­
nomii społecznej". Później był też 
współpracownikiem „Ekonom isty" i „A- 
teneum ", gdzie drukował obszerniejszą 
pracę o nieodżałowanym, przedwcześnie 
zaginionym socyologu, J. K. Potockim. 
Do ostatnich czasów je s t  Stecki współ­
pracownikiem  „Książki".

W ydawane obecnie, czterj kroć 
już zawieszane piśmo lubelskie, no­
szące tytuł: „Ziemia Lubelska", dzięki 
Steckiem u, zdobyło sobie popularność i

cieszy się ogromnym wpływem w oko­
licy.

Od roku 1900, po ożenieniu, osiadł 
na roli i m ieszka obecnie w Łańcucho- 
wie, w gub. lubelskiej.

Poseł lubelski wnosi ze sobą do Ko­
ła Polskiego gruntow ną wiedzę polity­
czną, umiejętność łatwego i szybkiego 
oryentowania się w zawiłych sprawach. 
Jest o l  jednym  * wybitniejszych człon­
ków stronnictw a demokratyczno - naro­
dowego, od kilkunastu lat bierze żywy 
udział w jego pracach i z jego ram ie­
nia kandydował na posła.

A lf o n s  P a r c z e w s k i .

Alfons Parczewski, powszechnie zna­
ny i ceniony w kraju człowiek, urodził 
się w r. 1850 we wsi Wodzierady w 
po w. łaskim ; pochodzi z rodziny zie 
m ianskiej. Do szkół uczęszcza! w Ka­
liszu, w r. 186a wstąpił do szkoły Głównej 
w W arszawie, którą ukończył z odznacze­
niem; studyował tu prawo i wyszedł 
ze szkoły ze stopniem m agistra prawa i 
administracyi, poczem został patronem 
trybunału, a następnie, po reformie są­
dowej w roku 1876, adwokatem  przy­
sięgłym w Kaliszu, gdzie dotąd prakty­
kuje. Z miastem tem  związane jes t 
całe jego życie, jest on Kalisza chlubą.

Alfons Parczewski, to człowiek wszech­
stronnie wykształcony; poza praktyką 
prawniczą i pracami z zakresu prawa, 
które drukował w „Gazecie Sądowej", 
że wspomnimy tyłku o jego studyach: 
„Z dziedziny prawa polskiego" i „O re- 
lacyi sędziego gm innego", zajmował się 
gorąco literaturą, historyą i etnografią. 
Spacyalnie upodobał sobie Łużyce i wy­
dal kilka cennych rozpraw jak lip.- 
„Z dolnych Łożyć" „Jan Smoller" (hi- 
storya odrodzenia Górnych Łużyc) i o 
Serbach Łużyckich.

Z innych jego prac są znane Anale- 
cta wielkopolskie (Regestr poborowy wo­
jewództwa kaliskiego 1618—20 r.), Mo­
nografia Szadka i Szczątki Kaszubskie 
w prowincyi pomorskiej.

Ostatnią swą rozprawę wygłosił Par­
czewski |w formie odczytu na kongre­
sie panceltyckim  w Garnaironp. t.: „Ma­
pa Etnograficzna mniejszości języko­
wych".

Nadto szanowny mecenas brał żywy 
udział w publicystyce, redagował we 
W rocławiu „Nowiny śląskie" dla ewan- 
geiików-Polaków. Specyalnie gorliwie 
zajmował się Górnym Śląskiem, jak 
mógł pracował nad jego odrodzeniem; 
nie szczędził dla tego celu grosza i wy­
dał cały szereg książek popularnych 
dla ludu.

Jego prace naukowe zjednały mu sze­
roką sławę i uznanie; je s t  on członkiem 
korespondentem  Krakowskiej Akademii 
Umiejętności i wielu Towarzystw nauko­
wych krajowych i zagranicznych.

W Kaliszu, mieście, w którem  pano­
wały silnie skłonności ugodowe (zre­
sztą i w całem kaiiskiem j, był on, we­
spół ze siostrą swą, Melanią, duszą odro­
dzenia narodowego i dzierżył wysoko 
sztandar narodowy polski.

Alfons Parczewski nie zasklepiał się 
tylko w książkach, brał bowiem duży 
udział w życiu społecznem i był dla 
wszystkich “wzorem pracy obywatelskiej. 
Śmiało rzecz można, że on był inieya- 
torem wszelkiego ruchu obywatelskiego 
w ziemi kaliskiej i Kaliszu. Nie było 
instytucyi w mieście, w którejby me­
cenas Parczewski nie pracował. Był 
członkiem dyrekcyi Tow. Kredytowego 
m; Kalisza, gorliwym protektorem  in­
stytucyi filantropijnych, wybitnym prze­
wodni!, iem instytucyi muzycznej, pra­
cował nad oświatą ludu, tworzył chóry 
włościańskie, opiekował się i zajmował 
uświadamianiem włościan i rzemieślni­
ków, był ich doradcą i obrońcą, sku­
piał, słowem, około siebie cały Kalisz 
i okolicę.

Był czas, że gorliwie zajął się obieży- 
sasam i sam  jeden, i dopiero później in­
ni do tej pracy zaczęli przykładać rę­
kę.

To też ziemia kaliska i miasto, dla 
którego z poświęceniem pracował, je ­
dnomyślnie postawiły go jako kandy­
data na posła.

Ostatniemi czasy, znane są one na­
szym czytelnikom, był on dwukrotnie 
aresztowany, a od dawien dawna był 
solą w oku władz, które go ciągle prze­
śladowały. On jednak wciąż stał nie­
zachwianie na posterunku. O jego ru­
chliwości i energii świadczy to, że kie­
dy był zmuszony po ostatniem  areszto­
waniu wyjechać zagranicę i przebywał, 
w Galicyi, nie odpoczywał bynajmniej 
ale wygłosił szereg odczytów o naszem 
położeniu i o naszej sprawne i napisał 
wiele artykułów w pism ach miejsco­
wych, które znakomicie oświetlały wy­
padki, jak ie  miały miejsce w kraju na­
szym.

Poseł Parczewski będzie niezawodnie 
w Kole polskiem w Petersburgu siłą bar­
dzo poważną i jako człowiek niepospo­
litej wiedzy, wszechstronnie wykształ­
cony i jako  znawca kraju  i wreszcie 
jako mówca dobrze argum entujący i po­
siadający dużo tem peram entu.

Mecenas Alfons Parczewski jest człon­
kiem  stronnictw a dem.-nar. i kandydo­
wał z jego ramienia.

Sprawy polskie.
—o—

(Zam ach na  P roskuriakow a .  — S t ia jk  w szpita­
lach.—S tra jk  garbarski .— Z dni teroru. -  W ybo­

ry do R ad y  Państwa).

W piątek, o godz. 5 po południu, do­
konano w W arszawie zamachu na na­
czelnika ruchu kolei Nadwiślańskich, 
inż. Proskuriakowa, przez rzucenie 
bomby na rogu ul. Długiej i Bielańskiej.

Zamach nastąpił w okolicznościach 
następujących:

Z biura zarządu kolei Nadwiślańskich, 
mieszczącego się w pasażu Simonsa 
na rogu ul. Długiej i Nalewek, wyszedł 
p. Proskuriakow w towarzystwie na­
czelnika swego biura, p. Karola Gutne- 
ra, i obaj siedli do oczekującej na nich 
przed bram ą dorożki parokonnej, na 
przedniej ławeczce pomieścił się towa­
rzyszący im woźny Morozown Gdy do­

rożka ruszyła parę kroków ku  ul. Dłu­
giej i zrównały się z rogiem pasażu 
Simonsa, z za węgła jak iś wyrostek, 
lat co najwyżej 17-tu, rzucił pod 'do ­
rożkę bombę. Bomba padła z lewej 
strony i wybuchła ze straszną siłą. 
Woźnemu Morozowowi odłamki bomby 
rozszarpały całą pierś, p. Gutman otrzy­
ma! bardzo ciężkie- poranienia lewej 
strony ciała; dorożkarz, Karol Toma­
szewski, zrzucony siłą wybuchu z ko­
zła, uległ ciężkim potłuczeniom, przy- 
tem poranione ma plecy. W zględnie 
eało wyszedł siedzący z prawej strony 
p. Proskuriakow, którem u odłamek 
bomby zranił policzek i kontuzyował 
oko. Wyskoczył on z dorożki, którą 
konie spłoszone poniosły w kierunku 
ul. Bielańskiej. Naprzeciw5 składu skór 
woźny Morozow w agonii wypadł z do­
rożki, konie zaś, z których jeden miał 
wyrwany mięsień lewej nogi tylnej, 
skręciły na Długą, dowlokły strzaskaną 
dorożkę do rogu ul. Bezimiennej, oka­
lającej pasaż Simonsa, tam koń ranio­
ny padł i dorożka zatrzymała się. Po­
gotowie ratunkowe przeniosło Gutnera 
do szpitala, gdzie zmarł po godzinnej 
męczarni. Woźnego Morozowa Pogo­
towie zastało już m artwym  w kałużach 
krwi na szynach tramwajowych na ro­
gu Długiej. P. Proskuriakowa przenie­
siono do biura kolejowego, gdzie doko­
nano mu opatrunku, poczem pod eskor­
tą kozaków odwieziono go dorożką do 
domu.

Znalazło się kilka ofiar wybuchu z po­
śród licznych w tym  punkcie o tej po­
rze przechodniów. Poranieni zostali 
przejeżdżający w tym czasie dorożką 
jednokonną państwo Bagniewscy z sy­
nem. P. Bagniewski, urzędnik magi­
stratu , raniony został odłamkiem w go­
leń, syn jego Feliks, otrzymał rany uda 
twarzy, dorożkarz — bolesne okalecze­
nia całego ciała, pani B. lżejsze rany. 
Z przechodniów poranieni zostali: Chaim 
Oldak, lat 26, Cnaja Ruski, lat 12, Lu­
dwika Laskowska, szwaczka, lat 24. 
Rannych umieszczono w szpitalu, stan 
ich n i l  jest groźny.

Siłą wybuchu wysadzone zostały ol­
brzymie okna w części narożnej pasa­
żu Simonsa, na wysokości wszystkich 
pięter. W  bruku, pomiędzy szynami, 
gdzie wybuchła bomba, pozostały dwie 
głębokijfc wyrwy. W ybite też zostały 
wszystkie szyby w wielu domach na 
przyległej części ulic Długiej i Bielań­
skiej.

Po wybuchu zamknięto ulice: Bielań­
ską, Długą i Nalewki, a w wielu do­
mach okolicznych, aż do placu Krasiń­
skiego, dokonano rewizyi w podwórzach 
i na stryehach, poszukując sprawcy 
wybuchu. Miał on pudobno wspólnika. 
Jeden z nich, został raniony i znaczył 
krwią drogę swego odwrotu aż do par­
kanu, oddzielającego pasaż od ogrodu 
Krasińskich. Poszukiwania nie dały 
żadnego wyniku.

Socyaliści, prowadząc w dalszym cią­
gu destrukcyjną swoją pracę, organizu 
ją  obecnie strajk i w szpitalach w ar­
szawskich, a rozpoczęli od zakładu dla 
nerwowo i umysłowo chorych w Dre- 
wnicy. W  piątek delegaci służby oznaj­
mili głównemu lekarzowi zakładu, że 
żądają podwyżki płacy ł zmiany innych 
warunków bytu w stopniu ii  zakład m u­
siałby wypłacić w tej chwili 4,170 ru­
bli, a następnie budżet roczny podnieść
0 taką  sumę. W  tej tak ważnej spra­
wię „Gazeta Polska" pisze:

Żądania te są absolutnie nic do przy­
jęcia, najpierw dla tego, że służbie wy­
nagrodzenie już podniesione zostało 
w r. z. i obecnie stoi ono na stopie od­
powiadającej, jeżeli nie przekraczającej, 
poziom płacy roboczej w kraju, a na­
stępnie, że budżet zakładu bezwzględnie 
na żadne nowe obciążenia me pozwala.

Drewnica, to jes t zakład, Utrzymywa­
ny ze składek od członków i ofiar do­
browolnych.

W szyscy wiemy, jakiego wysiłku po­
trzeba, aby u nas instyuicye tego ro­
dzaju utrzym ać i budżety ich wyrówny­
wać. To też istnieją one tylko kosztem 
niepospolitych wysiłków ofiarnych k il­
ku ludzi, oddanych całkowicie sprawie
1 filantropii. W dzisiejszych, ciężkich 
m ateryalnie czasach,, niem a żadnych 
widoków, aby Drewnica mogła pozy­
skać jakiekolw iek większe fundusze. 
Wobec żądań służby zarząd Drewniey 
je s t postawiony tedy w obliczu jednej 
tylko alternatywy: zamknąć zakład. Ta­
ka też uchwała prawdopodobnie zapa­
dnie dziś wieczorem.

Nie potrzebujemy tłómaczyć czytelni­
kom, jak a  stąd wynikłaby krzywda dla 
społeczeństwa i jak a  katastrofa dla po- 
jedyńczych jednostek. Natom iast śpie­
szymy przedstawić rzecz całą pod sąd 
opinii publicznej i odwołać się do jej 
pomocy, aby w porę można było prze­
ciwdziałać niegodziwej agitacyi.

To samo, co z Drewmcą, może się 
zresztą stac ze wszystkieini szpitalami 
warszawskimi. Informowaliśmy nieje­
dnokrotnie czytelników o opłakanym 
stanie finansowym szpitali tutejszych. 
Jest tam  obecnie deficytu 600,000 rubli 
i niewiadomo, skąd się wezmą fundu­
sze, aby go pokryć. Tymczasem socya- 
liśei rozpoczęli już agitacyę, zmierzają­
cą do bezrobocia służby szpitalnej, je ­
śli ich niezwykle wygórowane żądania 
nie będą zaspokojone. Gdyby ich woli 
uczynić zadość, należałoby budżet szpi­
talny pudnieść o 680,000 rubli rocznie. 
A ponieważ jest to nawet w dziesiątej 
części niemożliwe, więc i szpitalom gro­
ziłoby zamknięcie.

Jednem  słowem, stoimy wobec nader 
poważnej sprawy. Wszelkich wysiłków 
i starań należy użyć, aby agitacyę spa­
raliżować i służbę przyprowadzić do 
rownuw agi.

W konsekwencyi odezwy związku za­
wodowego przemysłu garbarskiego, któ­
rą zamieściliśmy w jednym  z poprze­
dnich numerów, wobec dalszego uporu 
pracowników fabrycznych garbarni „Br. 
Pfeiffer, Szlenker i Tem ler", w dniu 
wczorajszym wszystkie garbarnie w ar­
szawskie wstrzymały dalsze moczenie 
skór. Robotnicy odpowiedzieli na to bez­
robociem powszechnem. Gdyby bezrobo­
cie to miało potrwać dłużej namoczo­
ne dotychczas skóry uległyby zepsuciu, 
co spowodowałoby we wszystkich gar­
barniach warszawskich stra tę  kilkuset

tysięcy ruHL Ogłoszono w fabrykach, 
że jeśli robotnicy w ciągu 3-ch dni nie 
przystąpią do roboty, uważani będą za 
zwalniających się z fabryki, o ile je ­
dnak zgodzą się na usunięcie 8-u win­
nych gw ałtu robotników, moczenie skór 
rozpocznie się normalnie. Z tonu, w ja­
kim związek prowadzi układy z robo­
tnikam i można przypuszczać, że garba­
rze warszawscy zamierząją, pomimo 
krociowych strat, na jakie będą nara­
żeni, angielskie lok—out, polegające na 
zamknięciu wszystkich fabryk w danym 
dziale przemysłu, w razie porzucenia 
pracy przez robotników w którejkolwiek 
fabryce.

Przed trzema miesiącami aresztowa­
ny został z rozporządzenia władz adm i­
nistracyjnych, p. Zygmunt Olszowski, 
adm inistrator dóbr Kijany. Po złożeniu 
przez p. Gawlikowskiego z Jakubowic 
Końskich wymaganej kaucyi w sumie 
1,000 rb., władze adm inistracyjne wy­
puściły p. Olszowskiego z więzienia na 
Zamku w Lublinie. P. Olszowski pozo­
stawać będzie na wolnej stopie do cza­
su ogłoszenia wyroku wr swej sprawie.

W  Lublinie, w dniu l maja, polieya 
aresztowała dwóch uczniów szkoły han­
dlowej: Babińskiego i Danowskiego,
oraz robotnika, Józefa Łukasika.

W  ciągu całego dnia 1 m aja w Lu­
blinie aresztowano ogółem jedenaście 
osób, które w nocy z w torku. na środę, 
odprowadzone zostały do wdęzienia m iej­
skiego. Osoby te zostały aresztowane z 
rozporządzenia administracyi.

Redaktor i wydawca „Gońca lubel­
skiego", p. Frapciszek Głowaeki, zwol­
niony został od zapłacenia kary w kwo­
cie 1,000 rubli, na którą w swoim cza­
sie skazany został przez generaŁguber- 
natora warszawskiego.

Zjazd ogólny w Warszawie wybor­
ców, w celu wyboru 6 członków Rady 
Państw a ze wszystkich gubernii Króle­
stwa Polskiego wyznaczono na dzień 
17 m aja r. b.

Wybory odbędą się w gmachu T-wa 
Kredyt. Ziemskiego pod przewodnictwem 
ks. W łodzimierza Czctwertyńskiego.

Prasa rosyjska o dy­
misj i  hr. Witte.

Hr. W itte  już nieraz prosił o dymi- 
syę, na ten raz jednak prośba została 
postawiona w kategorycznej formie i 
była poparta następującym i argum en­
tami:

1. Doświadczenie wykazało, że on, 
hr. W itte jes t zupełnie pozbawiony 
możności kierowania polityką^] we­
wnętrzną, zgodnie z jego przekona­
niam i, ponieważ na kierunek polityki 
wywierają wpływ inni działacze pań- 
stwowi.

2. Cały szereg aktów politycznych, 
wcale nie aprobowanych przez niego, 
został przeprowadzony ni™przez nie­
go, tymczasem jest on pozbawdony 
możności powoływać się na tą  oko­
liczność, broniąc się od napaści w 
przyszłej Izbie Państwowej.

3. Niewykonanie zalecanego przez 
mego program u i między innemi nie- 
zniesienie stanu wojennego w Rosyi, 
po uśmierzeniu rozruchów, wywołało 
niechęć ku niem u w łonie wszystkich 
partyi politycznych, podczas, gdy ga­
binet musi się opierać na społeczeń­
stwie.
Takie umotywowanie dymisyi podaje 

„S trana“. Zdaniem organu p. Kowa­
lewskiego, upadek gabinetu został wy­
wołany niepowodzeniem projektu praw 
zasadniczych.

„W każdym razio dymisya ministrów usuwa 
jedną z przeszkód, tamujących drogę Izbio 
Państwowej. Jedno z jej najpilniejszych zadań 
zosiaje w ten sposób spełnione".

Gazeta wskazuje na to, że dymisya 
daje możność załagodzić spór- grożący 
państwu „Scyllą upartej reakcyi, lub 
Charybdą krwawej rewolucyi".

„Byłoby zbrodnią teraz nie skorzystać z na­
darzającej się sposobności i nie poczynić kro­
ków ku zbliżeniu się z narodem w osjbie j e ­
go wybrańców".

Zdaniem ,,Strany“, zadanie to jest 
obecnie znacznie łatwiejsze, bo wola 
ludu jes t już znana.

„Now. W rem ia" nie może ochłonąć 
ze zdziwienia, że hr. Witte, ten wypró­
bowany mąż stanu, zawdzięczający ka- 
ryerę sam em u sobie i zwalczający tyle 
trudności w swem życiu, cofnął się w 
ostatniej chwili, nie podjął się tak po­
nętnej dla każdego prawdziwego męża 
stanu pracy w Izbie Państwowej. Zda­
niem p. Suworina, doświadczenie lir. 
W itte urok jego sławy i wymowt da­
łyby mu możność wytworzyć w Izbie. 
Państwowej swoje stronnictwo i rządzić 
w Izbie tak, jak  n iegdyś w analogi­
cznych okolicznościach rządził żelazny 
kanclerz.

„Rus. Gos.“ , zwykle tak dobrze poin­
formowane. naraz wymownie milczy. 
A  milczenie to dotyczy nie tylko sam e­
go faktu  dymisyi, ale całego szeregu 
innych kwestyi, o których jeszcze wczo­
raj rozprawiano długo i szeroko.

Oczywiście, ostrożni współpracowmicy 
czekają wskazówek nowego władcy.

„Nasza Żiżń“ całkiem  inaczej ocenia 
zmianę m inisteryum . Zdaniem jej, upa­
dek hr. W itte, to zlikwidowanie prób 
kompromisu. Teraz wypadki zbliżyły 
się do ostatecznej granicy, dzielącej 
społeczeństwo od walki lub pokoju.

„Być może, dymisya lir. Witto oznacza wła­
śnie. że decyzyę już powzięto, żo już wybrano 
między wojną i pokojom, że już wybrano woj­
nę. Dyimsyę należy tłómaczyć jako ogłoszenie 
wojny, wkrótce zapewne nastąpią pierwsze 
kroki wojenne i do niob należy się przygo­
tować".

Gazeta jednak  śpieszy dodać, że zna­
jąc naturę biurokracyi nie należy sta­
wiać takich stanowczych wniosków. 
Niewątpliwie będzie cały szereg wahań, 
i decyzya ostateczna może niespodzie­
wanie wynurzyć się z chaosu wtedy 
właśnie, kiedy będzie nąjmniej oczeki­
waną.

„Riecz“ widzi w dymisyi chęć u ni­

kliście spotkania gabinetu z Izbą Pań­
stwową.

„Nieskomplikowany pomysł ten został na- 
koniac zrozumiany i z nijiio wyciągnięto wnio­
sek, że c a ł y  gabinet powinien podać się do 
dymisyi. W len sposób ro ln i.s- n o ln is  uła­
twiono tryumf zasadzie czystego parlamenta­
ryzmu.

Jes t  to jednak nie skutek poszanowania 
opin’i publicznej, lecz raczej sinieli przed jej 
formą zewnętrzną, wcale nie zabarwioną po­
szanowaniem osób zainteresowanych".

Osoby, składające nowe m inisteryum , 
nie dają gwarancyi jakiejkolwiek zmia­
ny ku lepszemu.

„X X  W iek" upatruje w dymisyi „epizod 
życia bi urokratyczno-d worskiego, niopozba- 
wioify pewnego znaczenia dydakiycznego. Przy­
szłość, zdaniem gazety, pozostanie bez zmia­
ny, Im zmieniły się tylko osoby".

Wiec kadetów polskich.

W niedzielę, dnia 23 kwietnia, w sali 
klubu polskiego „Ogniwo", odbył się 
wiec polskiego stronnictwa Konstytu- 
cyjno-demokratycznego Wołynia, Podu- 
la i U k ra in y .

Zebraniu przewodniczył p. Maryan 
Wilczyński. Zagaiwszy posiedzenie, pre­
zes udzielił głosu p J. Pereświet-Sołta- 
uowi, który wygłosił referat o stosun­
kach agrarnych w Nowej Zelandyi, skre­
śliwszy historyą kolonizacyi tej wyspy 
przez sławną „kompanią" i prywatnych 
wychodźców, mówca zatrzymywał się 
dłużej nad opisem Kwitnącego stanu 
rolnictwa nowo-zelandzkiego i warun­
ków prawno-polityeznych, które rozwo­
jowi rolnictwa sprzyjały.

Mówca wyraża życzenie, aby i u nas 
kiedyś podobne stosunki., jak w Nowej 
Zulaudyi zapanować mogły.

Referat wypowiedziany był, jak  zwy­
kle u p. Pereświct-Sołtana, z niezwykłą 
swadą i w każdem zdaniu czuć było głę­
bię przekonania i gorące umiłowanie 
swych ideałów przez mówcę. To też 
istna burza oklasków była odpowiedzią 
na to przemówienie.

Po kilko minutowej przerwie powita­
no oklaskiem ukazanie, głównego mów­
cy i działacza p. T . W róblewskiego z 
Wilna. P. Wróblewski porównywuje pro­
gram y i ideały narodowców polskich, 
żydowskich i innych z program am i i 
ideałami kadetów.

Naturalnem  jest ze mówca dochodzi, 
do wniosku, iż program partyi Kon- 
stytucyjno-demokratycznej jest jedynie 
wolnościowy, a dążenia i ideały polskich 
endeków prowadzą naród na m ano­
wce.

Nadto mówca szczegółowa zastana­
wiał się nad sposobami ubezpieczenia 
praw mniejszości przy różnych syste­
m ach wyborczych.

Kiedy zamilkły oklaski, jakie/ni dzię­
kowano p. W róblewskiem u, rozpoczęły 
się debaty. W ystąpili mówcy: p. Sa­
wicki, który bronił ideałów narodowo- 
demokratycznych, p. Bujalski który za­
znaczył, że ideały Kadeckie nie są nale­
życie ocenione przez obcych, ani też da­
ją  korzyści, dowodem czego jest, że wr 
Wilnie kandydatura p_. W róblewskiego 
npadła, posłem został Żyd nacyonalista- 
syonista.

Dalej przemawiali jeszcze pp : Łoziń­
ski, Jankow ski Zicmęeki.

O godzinie piątej i pół porządek dzien­
ny został wyczerpany — posiedzenie 
zamknięto.

Sala „Ogniwa" była szczelnie zapeł­
nioną do końca posiedzenia.

K A L E N D A R Z .

25 (8) Wiórek - Murka Ewangelisty.
2<5 (9) Środa — Kleta i Marcelina P. p.
27 (10) Czwart. — Teofila i Tertuli.ma B. h
28 (11) Piątek — Pawła nd Krzyża W.
29 (12) Sobota — Piotra  M.
30 (13j Niedzi d a— Katarzyny Seneńsk.

1 (14) Ponicdz. — Maryan a M.

Wschód słońca o godz. 4 m. 21. 
Zachód słońca o g. 7 ju. 32. 
Długość dnia godz. lń  na. 11. 
Przybyło dnia godzin 6 m. 40.

Wschód Księżyca o g, 5 m, 50 r. 
Zachód księżyca o g. 8 na. 01 w. 
Dnia 25 Pełnia o g. 3 m. 45 pp.

T eatr mlejsKi Dziś: występ znakomitej śpie- ■ 
waczki p- I iny Cavalieri „T ra t ia ta"  opera Ver- 
dćego.

T eatr Sołow cow a: Dziś: ostatni występ p. Teo­
dora Sżalapina „Faust" opera.

E lektro-b iograf Sztrem era- od 12 w południe, 
do J 2-ej w nocy obrazy ruchome

Muzeum miejskie: Wystawa przemysłu domo­
wego.

Biblioteka u n iw ersyteck a  od 10 do 3.
Biblioteka m iejska: od 8 Jo 8.

B uletyn Kijowskiej stacyi Meteoro­
logicznej.

Duia 24 kwietnia 1906 r.

g- '  g. 1 g; 9 
zrana po poł- wiccz. 

Temp. pow. wedł Cci. 17 4. 25,6 ^19,3
Barometr przy 0 w m m 749,4 750,4 i50,3
Stop. wilgotności w proc. 49 29 49
Kier. i sz. (w m. na m. s.) p \y 5  PW7 W5 
Chmurn. wodł. 10 st. sys. 9 8 0
Ilość opadów w m/m — — —

od g. 9-ej /ciecz
do g. 9 ej wierz

Najw. temp. powietrza w ciągu doby . 26,8
Najniższa . . . . . . . .  • • 15,6

„ na powierzchni ziemi . ] i ,4
P r , ,  temp. powietrza w ciągu doby . . 20,8
Wiel. przeć. temp. pow. w ciągu doby . 12,5

Ogólny stan pogody w Europie zrana na
podstawie telegr. fizycznego Obserwator.

Oczekuje się: opady nad brzegiem morza Czar­
nego, przechodzące deszcze i burze na zachodzie 
i w guberniach nadbałtyckich, such» w pozostałej 
Kosyi, umiarkowane ciepło w Lnplandyi, pogoda 
ciepła w pozostałych okięgacb.
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K R O N I K A .

—  Odrzucone podanie. Zarząd m iej­
ski, zgodnie z tlecyzyą rady, czynił, jak 
wiadomo, starania o bezprocentową po­
życzki; rządową w kwocie ]00,000 rł>. 
na zorganizowanie robót publicznych w 
Kijowie. Podanie to motywowane jest 
w sposób następujący. W Kijowie, wr 
czasie lata, znajduje się mnóstwo ludzi, 
pozbawionych pracy, którzy tu  ściągają 
w nadziei otrzymania zarobku przy ro­
botach budowlanych. W latach wszak­
że największego nawet, rozwoju miasta 
dużo z tych ludzi nie znajdowało po­
pytu na swoją pracę, a w tym roku. 
gdy ogólny kryzys ekonomiczny 
odbił się na całem państwie, w szczegól­
ności zaś na Kijowie, więkozość robo-

■ tników znajdzie się w sytuac.yi bardzo 
krytycznej. W tym celu, aby przyjść 
im z pom ocą!'zarząd miejski uważa za 
niezbędne zorganizowanie robót publi­
cznych, jak  lip. uporządkowanie góry 
W łodzimierza. Sprawa ta była oma­
wianą na posiedzeniu komisy! guber- 
nialncj, która postanowiła: mając na 
względzie brak gotówki w Kijowie, 
wskutek czego zarząd miejski nie mo­
że zorganizować robót publicznych, po­
danie to uznać należy za zasługujące 
na uwagę. Wczoraj m inisteryum  spraw 
wewnętrznych zawiadomiło generał-gu- 
bernatora, że podanie powyższo zostało 
odrzucone.

—  Egzamina na wydziale medycznym. 
Oprócz egzaminów' przejściowych, roz­
poczętych w b. m., jest zamiar powie­
rzenia takichże- egzaminów i w jesieni, 
a to z tego powodu, że w' braku czasu 
do przygotow ania się, bardzo m ała li­
czba studentów przystąpić mogła do 
egzaminów.

—  Zakaz udziału w  zjazdach i zebra­
niach. N i kolejach 1’ołud.-Zachód, ro­
zesłano okólnik, głoszący, że minisfco- 
ryum  kom unikacji zabrania stanowczo 
wszystkim m ajstrom  i robotnikom ko­
lejowym brać udział w nielegalnych z ja­
zdach i zgromadzeniach, i to pod groźbą 
surowych kar aż do wydalenia ze służby 
włącznie.

—  W kwestyi przewozu ładunków.
Naczelnik koki Połud.-Zachod. otrzy­
mał okólnik z głównego zarządu z na­
stępne m rozporządzeniem: W skutek sta­
łej nieregularności w' przewożeniu ła­
dunków przemysłu górniczego z okrę­
gu Doniec kiego wobec ciągli,go braku 
węgla kamiennego, polecono skorzystać 
z osłabienia ruchu handlowego w sezo­
nie letnim  ; zabrać się energicznie do 
przewożenia węgla i ładunków gospo­
darczych, żeby zapobiedz uformowaniu 
się jesi< nnyoh zaległości na staeyach.

—  Rewizya kasy em erytalnej Połudn. 
Zachód, kolei. Z rozporządzenia m ini­
stra  Komtinikacyi, naczelnik Połud.-Za­
chód. kolei wyznaczył komisyę rewi­
zyjną do spravr kasy emerytalnej. I)o 
komisyi weszli inżynierowie: R. Gawiń­
ski, -J. Iwaszkiewicz, A. Bremie i po­
mocnik buchaltera J. Rakowski

W celu wszechstronniejszego rozwi­
nięcia działalności komisyi istnieje za­
m iar przesłuchiwania skarg  pracowni­
ków na nieprawidłowość czynności ka­
sy emerytalnej. Raporty mogą być 
przedstawiane do dnia 1-go czerwca na 
imię któregokolwiek z członków' komi-
syk

—  Staran ia  o budowę kolejki podja­
zdowej Archijerej wołyiHki i żytomier­
ski, Antoni, podał do m inisteryum  ko- 
munikaeyi prośbę o połączenie kolejo­
wego m iasteczkal uczajowa ze stacyą ko­
lei Południowo-Zachodnich „Rudnią Po- 
czajowską". Prośbę tę popiera także 
zarząd miejski krzemieniecki. Przychy­
lając się do tych starań, rozpoczęto ba­
dania strony handlowej tego przedmie­
ścia. Uzasadnienie tej budowy jes t na­
stępujące: Ławra poczajowska, ściąga­
jąca  co roku do 150,000 pątników, czy­
ni z miasteczka Poczajowa środowisko 
ekonomiczne całej okolicy. Z Poczajo­
wa przez liadziwiłów wysyła się co ro­
ku za granicę ogromna ilość jaj, a w 
okolicy znajdują się tartaki i młyny.

—  Samobójstwo naczelnika stacyi. Na­
czelnik stacyi Elizawetgrad, I. F. Kan- 
cerow odebrał sobie życie przed dwoma 
dniam i dwukrotnym  strzałem  z rewol­
weru. Nieboszczyk zdradzał rozstrój 
nerwowy i, będąc v Kijowie przed ty­
godniem, wspominał o konieczności sa­
mobójstwa.

—  Piękne i pożyteczne. Onegdaj, za­
m iast dorocznej zabawry tańcującej, od­
była się wycieczka do Starosielskich 
letnisk na korzyść biednych uczennic 
cieszącej się ogółnem uziluniem szkoły 
handlowej żeiiskicj pani Wołodkiewicz. 
Zabawa udała się pod każdym wzglę­
dem. Młodzież z ożywieniem urządza­
ła gry i tańce przy udziale dw'óch or-

! kiestr. Bilety były wszystkie rozprze­
dane, tak, że wiele osób zmuszone by­
ło powracać z przystani. Dochód z wy­
cieczki wynosi kilkaset rubli. i

— Uwolnienie. W sobotę, dn. 22 
kwietnia, wypuszczono z więzienia na 
Łukianówce publicystę ruskiego, p . Ś. 
Jefremowa, zaaresztowanego d. 28 li­
stopada r. z.

—  Koncert ludowy Szalapina. We 
czwartek d. 17 kw ietnia, w gm achu 
cyrku Ilippo-Palace (plac Mikołajowski) 
odbędzie się koncert ludowy F. I. Sza­
lapina z bardzo urozmaiconym progra­
mem. Geny bardzo dostępne.
Ł — Odczyt na czasie. W  nadchodzą­
cą sobotę, t. j. dnia 29-go kwietnia r. 
b., o godz. _ 8-ej wiecz., odnedzie się 
w lokalu filii Towarzystwa techniczne­
go przy ul. Kreszczatik Nr. 10, odczyt 
inżyniera A. Kobelewa pod interesują­
cym tytułem: „Stan dawny i obecny 
pałacu Taurydzkicgo i przygotowanie 
go dla Izby państwowej".

— Fabryka bomb. Wczoraj, o 5-ej 
g. rano, dom Nr. 10 przy ul. Prozorowskiej 
był otoczony tłumem policyi, żandar- 
meryi i straży ogniowej w zupełnej go­
towości. Policyanci weszli pocichu na 
piętro i, doszedłszy do drzwi mieszka­
nia Ewdokima i Maryi Suczkow ych, 
wyłamali niespodzianie drzwi i weszli 
do pokoju. W chwili pojawienia się 
policyi, obecni w pokoju, dwóch mę-

I żczyzn i kobieta, wrzucili do palącego 
się pieca kilka paczek papieru. Bom­

by zaś, których właściwie szukała żan- 
darm erya, leżały sobie na komodzie. 
Oprócz dwóch gotowych, znaleziono 
matcryały i przygotowania ao zrobie­
nia innych. Za komodą znaleziono re­
wolwer Browninga. W dalszym ciągu 
rewizyi znaleziono około 4 pud. czcio­
nek, przybory do druku i znaczną ilość 
proklamacyi do żołnierzy, włościan 
itp. Okazało się, że mężczyzna, znajdu­
jący się w mieszkaniu Buczkowych, 
nazywa się W łodzimierz Mironow. 
Wszyscy obecni odprowadzeni do cyr­
kułu łybedzkiego, a stam tąd do więzie­
nia pod silnym konwojem. Aresztowa­
ni należą zdaje się do klasy robotni­
czej.

— 0 wodę dla psów. Po Konstanty­
nopolu, tern wielkiem zbiorowisku psów 
bezdomnych, pierwsze bez zaprzeczenia 
miejsce zajmuje Kijów.

Pełno ich tu  wszędzie, a zw łas^za 
po placach targowych, jak  np. na Bes- 
sarabcc, gdzie dzień i noc włóczą się 
grom adam i całemi.

Pomijając już sposób wyżywiania się 
bezdomnych zwierząt, zwrócić musimy 
nwugę, kogo należy, na zupełny brak 
wotly w porze letniej.

W ażną tą, aczkolwiek na pozór dro­
bną kwestyę, zarząd m iasta winien 
wziąć pod uwagę, i idąc za przykładem 
Warszawy, jak  najprędzej wyzwolić psi 
ród od nieustannych męczarni pragnie­
nia, zaprowadzając podobne słupki na 
ulicach Kijowa.

— Ogród botaniczny został otwarty 
dla publiczności w aniu 23-go kwie­
tnia,

—  Sprawozdania tygodniowe z rynku  
cukrowego. W  ubiegłym tygodniu na 
naszym rynku cukrowym panowało spo­
kojne usposobienie, z tendencyą zniżko­
wą dla kryształu bieżącej kampanii.
01)roty wszakże były większe, niż w 
poprzednim tygodniu. Dokonano 6 tran- 
zakcyj z kryształem bieżącej kam panii 
na 169,250 pudów i 7 tianzak^yi z k ry­
ształem przyszłej kampanii na 366.500 p. 
Między innym i sprzedali cakru bieżącej 
kampanii: Ruski bank firmie Wogau i 
S-ka 140,000 p.1 loco Pohrebyszeze i Ou- 
dnów na kwiecień — czerwiec po 4,26; 
Bank Dyskontowy 18,000 p. w dwóch 
partyach loco przystań Czerkasy na 
kwiecień po 4,877* i 4,387*; Orłowiec 
Bankowi Dyskontowemu a',250 p. loco 
W or-Horodyszcze na maj po 4,,jo; k ry­
ształu przyszłej kampanii: hr. Wt. Bra- 
nicki Bartkowi Dyskontowemu 200 ,250  
p. w dwócn partyach loco B.-Cerkicw 
i Zmierzynka na wrzesień—grudzień po 
4,15: Sidorówka br. Złotopolskim 30,000 
p. locc Korsuń na lu ty—czerwice po ce­
nie, jaka  będzie naznaczona przez kom. 
m inistrów.

Ze świadectwami wywozowemi ten- 
deneya osłabia. W początku tygodnia 
Ruski Bank sprzedał fabrykantowi 52,500 
p. na m aj-cze rw iec  po 30 V* kop., zaś 
ty końcu tygodnia Gepner kupił od 
Sachsa 10,000 j). na kwiecień po 25 k. 
i od Halpcryna 5,000 p. na maj po 
.26 k.

Z rafinadą teiićtencya zniżkowa; ceny
pozostały bez zmiany.

Przewóz cukru kolejami żelaznemi 
odbywa się obecnie bardziej prawidło­
wo; krajowe rynki zbytu zaopatrzyły się 
w cukier i\ dostatecznej ilości, wsku­
tek czego na tych rynkach zapanowało 
spokojno usposobiłam  W Moskwie zaś 
i w W arszawie dowozy kryształu były 
małe, (trzy niewielkich zapasach, to też 
w tych punktach usposobieuie dla k ry­
ształu było mocne. Notujemy:

W arszawą: kryształ loco st. Nad w. 
dr. ź 4.327*—K ej; loco st. W.-W. dr. 
ż. 4,40—4,477*; faryna 4,477*; z rafi­
nadą usposobienie chwiejne, zniżkowe; 
ceny loco W arszawa: raf. w głowach 
5,o s1/,, rąbana 5 ,331 /^kostk i 4,877*. 
Z świadectwami wywozowemi usposo­
bienie osłabło, cena w końcu tygodnia 
277*—28 k. w zaofiarowaniu.

Odesa: wskutek znaczniejszych do­
wozów ceny obniżyły się; kryształ 4,40— 
4,42; rafinada w głowach 5,65—5,70, 
rąbana 5,90— 6,00.

Petersburg: kryształ 5,00.--5,05; ra fi­
nada Keniga w głowach 6,00  za pud.

Moskwa: kryształ 4,577*—4,90, z ra­
finadą usposobienie słabe, ceny bez 
zmiany.

W edług danych biura T-wa cukro­
wników dotąd wywieziono za celną gra­
nicę cukru bieżącej kampanii, rafinady 
1,493,235 p., kryształu 596,308 p., razem 
2,089,543 p., z których 417,816 p. (rafi­
nady 402,121 p.  i kryształu 15,695 p.) 
poszło wodną drogą do W ładywostoku, 
gdzie, jak  wiadomo, od dwóch lat istnie 
je  porto-franco. Wywóz do Persyi przez 
Baku ożywia się; ceny w Baku dla 
eksportu: kryształ 3,10; rafinada w du­
żych głowach 4,05—-4,io, w małych gło­
wach 3,85—3,90.

Sfory cukrownicze są obecnie mocno 
zainteresowane kwestyą obszaru płanta- 
cyi buraczanych dla przyszłej kam pa­
nii. Przypuszczają, że zwiększą się one, 
w stosunku do ubiegłego roku, o 8— 
12 proc. Towarzystwo Cukrowników 
zapewne wkrótce ogłosi rezultaty swTej 
ankiety w tym względzie.

—— —

— ZAGADKOWA OSOBISTOŚĆ, ud  
szego ju? czasu na ulicacb Kijowa ukazała sj(j 
osobistość, która pojawieniem się swojera na 
micśce zgrumadza w różnych punktach miasta iłnmy 
ciekawych, żywo zainteresowanych przeszłością 
nieznanego osobnika.

Osobistością ową jes t  18-letni młodzieniec, 
stały mieszkaniec m. Irkucka, Ignacy Bajgiszew, 
pierwotnie służący w armii jako ochotnik, na­
stępnie żaś zajmujący poradę urzędnika kolejo- 
wugo w Irkui ku, s jn  byłego policmąjstra miasta 
Irkucka.

A oto cechy charakterystyczne tego czło­
wieka.

Twarz mila i sympatyczna, na głowie wielka, 
czarna „papacha" ubrany w lekki kitel czerkie- 
ski ciemnego koloru, w ręku cienka laseczka, do 
której przywiązany jest bilet wizytowy młodzień­
ca z prośbą do publiczności, iż jeśli podczas a ta­
ku padnie na ulicy, aby ktokolwiek z obecnych 
scisnął mu silnie -mały palce lewej ręki, co mu 
powraca przytomność.

Choroba Bajgiszewa polega na  tem, iz robi 
011 kroków naprzód, zupełnio jakby
szedł do a taku z bagnetem w ręku, następnie  
z a t r z j t p ą o  się, stoi przez chwilę na  miejscu i co­
fa się wolno trzy k roki  w tył.

Coinąwszy się, znów stoi prze- chwilę i na­
stępnie powtarza ten sam manewr, rzucając się 
ponownie pięć kroków naprzód, jak  du szturmu, 
i tak dalej.

Z początku pomiędzy publicznością różne za­
częły krążyć o nim pogłoski, oparte, naturalnie, 
na domysłach w ostatnich wszakże dniach u trwa­

liła się jedna, czyniąca go Łohaterem, a zarazem 
i ofiarą z Dalekiego Wschodu.

I tak urosła legenda, wedle której, naówczas 
jeszcze 17-letni Bajgiszew miał się znajdować 
na pozycyi z karabinem w ręku, gdzie wkrótce 
miał otrzymać pierwszy chrzest ogniowy, krzyż 
św. Jerzego za waleczność i... w spuść iżnie nie­
uleczalną chorobę, której się nabawił pod wpły­
wem grozy wojennej.

2e zaś na pozycyi stał już od 36-iu godzin, 
a oddział, w którym się znajdował, posuwał się. 
nieustannie naprzód i cofał do tyłu przeto Bajgi­
szew miał uledz jakoby manii prześladowczej 
nieustannego posuwania się naprzód i cofania 
w tył, i z mai|ią tą pozostał na zawsze.

Tyle mówi legenda...
Okazuje się jednak:
1) Że Bajgiszew służył wprawdzie wojskowo 

przez czas ktetkii  lecz nie'był na Dalekim Wscho­
dzie, ani toż rac brał udziału w żadnej bi­
twie.

2) Że nie gra na miłosierdziu pubilczncm, 
ponieważ nie od nikogo nie potrzebuje i

31 Że choroby, kt„ra go dręczy, nic nabawił 
się na wojnie, na której wcale nie był—lecz w oko­
licznościach nieco smutniejszych, a mianowicie 
podczas wypadków dnia 18 paździor.,ika r. z., 
napadniętj przi,„ bandę i„bujiów, pobity został, 
w okropny sposób i odesłany do szpitala miejsco­
wego w którym kilka tygodni przeleżał.

Po wyjściu ze szpitala począł ulegać napa­
dem epilepsyi, oraz silnym napływom krwi do 
mózgu, i podczas, gdy robi pięć Kroków naprzód, 
krow zupełnie wzrok mu zaćmiewa: dopiero gdy 
robi trzy h roki w tył, oddycha swobodniej i odzy­
skuje wzrok normalny.

Obecnie młody Bajgiszew udaje się zagranicę 
celem dokonania niebezpiecznej operacji u zna­
nych powag europejsk.eh.

P. Bajgiszew mieszka w hotelu „Wiktor}a" 
i podobno już niedługo zabawi w naszom mie­
ście.

— STRZAŁY. Wieczorem, d. 2 j  kwietnia w 
lasku kadeekim, w czasie, gdy było najwięcej pu­
bliczności, niespodziewanie rozległy się dwa zliza­
ły rewolwerowe. Powstała panika" ale ofiar,  na 
szczęście-, nie było. Jak się okazało podchmielo­
ny wiościanin, A. Kozelakin dla rozrywki zaczął 
strzelać w powietrze. Niedługo używał tc.j ro­
zrywki, gdj'ż niezwłocznie został rozbrojony i are­
sztowany.

— W Y PA D EK  NA D N IEPR ZE. W dniu 
wczorajszym, parostatek Mikołaj II po wylądowa­
niu podróżnych skierował się do prze'ciivuego 
brzegu. W tym czasie pojawiła się łódź, w któ­
rej się znajdowali kompania młodzieńców, wido­
cznie niewprawnych jeszcze w sterowaniu, gdyż 
łódź w jednej chwili znalazła się pod kołem pa­
rostatku i niefortunni żeglarze wszyscy wpadli 
do wody. Załoga parostaku, widząc to," niezwło­
cznie rzuciła się do wody i wszystkich tonących 
uratowała.

— Z u c h w a ł a  n a p a ś ć ,  d .  2 3  kwietnia
w dzień, w podwórzu łaźni Pol laka przy ul. 
W.-Wasilkowskiej, na przechodniów włościan 
Werszkowa, LeszczrhkcJ Sergiusza i Aleksego na­
padli dwaj chuligani uzbrojeni: jeden w nóż, a 
drugi w drut telegraficzny. Tym drutem jeden 
z chuliganów rozbił głowę Werszkowowi. Zło­
czyńcy zostali aresztowani przez stójkowego.

— OBURZAJĄCY W Y I ADEK. Wczoraj, o 
g. 2-ej po południu, przechodzący po ulicy Pro- 
reznej około domu Sirotkina byli świadkami obu­
rzającej sceny. Młoda kobieta, cała zalana krwią 
starała się wyrwać z rąk Inteligentnego jegomo­
ścia, _k to n  grubą laską zadawał jej razy po gło­
wic i po twarzy. Portyer domu obojętnie brzy- 
głądał się tej rozprawie i dopiero przechodzący 
wypadkiem podpułkovvnik G. pośpieszył na ra tu ­
nek ofierze brutalnej napaści. Inteligentny jego­
mość z początku zaprotestował przeuwko miesza­
niu się osoby postronnej do „familijnej sprawy", 
ale po namyśla drapnął, pozostawiając bilet wi­
zytowy /  nazwiskiem M. Bubanowa. Pokaleczo­
na pai.i D. była opatrzoną w aptece Brandta.

Telegramy.
(Od korespondentów własnych).

W arszawa, 24 kwietnia.—W  W arsza­
wie, Kaliszu, Kielcach, Siedlcach i Su­
wałkach odbyły się dziś prawybory do 
Rady Państwa. W ybrano po dziesięciu 
wyborców z każdej gabernii.

Związek prawdziwych rosyan wy­
słał do m inistra oświaty memoryał, w 
którym  proponuje skasowanie wykła­
dów w języku polskim w szkołach lu­
dowych, jako subsydyowanych przez 
skarb.

Ju tro  w kościele św. Stanisława na 
przedmieściu Woli, odprawione będzie 
nabożeństwo odpustowe Spodziewane 
są z tego powodu manifostacye.

Kraków, 24 kwietnia.— W  Krzywczy, 
nad Sanem, zmarł powieściopisarz. .fan 
Zacharyasiewicz.

j Jan  Chryzostom Zacharyasiewu z urodził się w 
1 oku 1825 w mieście Radyminie w ziemi Prze­
myskiej. Nauki odbył w gitmiazyum przciny- 
skiem. (Jdsiadując w r. 1840 Więzienie w Szr.it- 
bergu, obznajmił się z l i teraturą niemiecką, fran­
cuską 1 włoską. Po uwlonicniu uczęszczał na u- 
niwersytet lwowski, gdzie oddawał się przeważnie 
atudyom literackim. Po ukończeniu uniwersyte­
tu w r. 1848 wydawał pismo „Postęp", potem 
„Tygodnik Polski". Więziony znowu przez lat 
3, po uwolnieniu i powrocie do Lwowa, założył 
z Janem Dobrzańskim czasopismo powieściowe: 
«^°.w' r,¥|L U 854 1, które dotąd przetrwało u. 11. 
„Dzielnika literackiego". Główne atoli zasługi 
położył ś. p. Zacharyasiewicz nn polu powiościo- 
pisarskim. Znane są jegu polityczno-społeczne 
powieści: „Na kresach", „Święty Jur" i inno 
Pisał 1 komcdyc, jako to: „flfSojp" (wystawiona 
na scenie lwowskiej w r. 1887).

P r syp . Ticd.)
Lublin, 24 kwietnia. — Zmarł tutaj 

doktór Gustaw Doliński, znany dzia­
łacz narodowy i społeczny.

Od Agenoyi Petersburskiej.

Petersburg. 23 kwietnia. Wszechro- 
syjski zjazd parfy i K.-f). skończył oma­
wianie najwyraźniejszej kwestyi bieżą­
cego zjażdu kwestyi taktyki stronnictwa 
na najbliższe nr posiedzeniu Izby Państwo­
wej. W dwudniowych debatach brało u- 
dział przeszło 30 mówców delegatów i po­
głów do Izby, którzy jednogłośnie podkre­
ślali cały ciężar współczesnego stanu, po- 
ltycznego i nalegali na wprowadzenie 

rejorm  natychm iastowych. Uwagi w 
K j sprawie miały charakter redakcyj­
ny, lub zaostrzały sformułowanie kwe- 
styi, postanowionych przez komitet. Je ­
dnogłośnie prawie przyjęte zostały na­
stępujące uchwały: 1) Kfa pierwszej
sesy; izby zjazd zażąda załatwienia 
następujących kwestyi zasadniczych, 
objętych program em  partyi i zabezpie­
czenia normam i prawodawczymi niety­
kalności osobistej; równości 'wszystka h 
obywateli bez różnicv wyznania, naro­
dowości, stanu i płci; swobód obywa­
telskich, wprowadzenia równego, po­
wszechnego, tajnego i bezpośredniego 
praw a wyborczego (bez różnicy płci) 
zarówno w reprezentacyi narodowej, 
jak  i w' samorządzie miejscowym, pra­
wodawczego rozstrzygnięcia kw'estyi 
agrarnej, zarządzenie środków w spra­
wie robotniczej żądań narodowych.

2) Partya będzie dążyła do osiągnię­

cia celów wskazanych, nie cofając się 
nawret przed możliwością otwartego zer­
wania z rządem, aie powinna zarządzić 
środki, dążące do tego, aby cały ciężar 
winy i odpowiedzialności za starcie 
(gdyby takie zaszło) spadł na rząa. 
Kompletna łączność frakcyi parlam en­
tarnej z delegatam i grup miejscowych, 
stwierdzona w czasie głosowania, zape­
wnia partyr dominujący wpływ polity­
czny.

Na wieczornem posiedzeniu ogromną 
większością głosów' przyjęte zostały 
trzeci i czwarty punkty referatu Milu- 
kowa. W ysłuchano prócz tego refera­
tu p.  Struwego o stosunku partyi do 
frakcyi parlam entarnej, zdaniem refe­
renta zjazd ma wyższość nad frakcyą 
purlumentarną; ta ostatnia wszakże po­
winna mieć pewną autonomię. Kijow­
ski delegat, I. Łuczickij, wnosi projekt, 
aby kom itet centralny uzupełniany był 
delegatam i z prowincyi.

Na wieczornem posiedzeniu, dnia 22 
kwietnia, w myśl referatu Milukowa, 
powziął zjazd uchwały w sprawie swej 
taktyki w Izbie Państwowej: 1) za naj­
lepszy plan działalności w Izbie uważa 
zjazd natychm iastowa urzeczywistnie­
nie. środków prawodawczych, wymienio­
nych wyżej przez wniesienie odpowie­
dnich projektów prawa na omówienia 
w Izbie; 2) oprócz tego, w imię żądań 
elem entarnej sprawiedliwości i uspoko­
jen ia  sum ienia społecznego, zjazd uwa­
ża za niezbędne wnieść projekt komple­
tnej amnestyi politycznej i zniesienia 
kary śmierci, oraz naznaczyć śledztwo 
parlam entarne w sprawie bezprawnych 
czynności wdadz administracyjnych, po­
pełnianych po 17 października w walce 
z ruchem  społecznym

Przewodniczący zjazdu, ks. Dołgoru- 
kow, wysłał do prezesa rady ministrów 
następującą depeszę: „W szechrosyjski 
zjazd partyi konst.-demokmtycznej, na 
posiedzeniu z d. 21 kwietnia, jednogło­
śnie postanowił żądać powrotu profe­
sora Gredeskuła, adm inistracyjnie ze­
słanego do gnb. archangielsk.iej, uwa­
żając postępek ten za oburzające nadu­
życie.

|Słowy* donosi, że m inistrem  oświaty 
będzie Izwolskij. Profesor Aleksy Wie- 
siełowski wybrany został na honorowe­
go akadem ika.

Urzędnicy pocztowi i telegrafiści s ta ­
rają się o otrzymanie pozwolenia na 
zorganizowanie związku.

Lekarze z dyplom am i zagranicznym i 
nie będą nadal przyjmowani na służbę 
rosyjską.

Moskwa, 23 kwietnia.—Generał-guber- 
nator powtacał z adjuttuantem  swoim, 
Konowmeynem, o godz. 12 m. 35, po 
uroczystem nabożeństwie z Kremla, i 
m iał iechac przez wrota w zaułku Czer- 
nyszewskim, w drodze jednak  zmienił 
m arszrutę. Pojechał ua Tw eiską i za­
wrócił na rogu, żeby zatrzymać się u 
głównego wejścia. W tej chwili, idą­
cy wzdłuż ulicy młody jakiś człowiek, 
w mundurze m arynarza, rzucił bombę, 
która wybuchła o kilka krokow od ka­
rety generała Dubacowa. W inowajca 
satn na miejscu został zabity, siedzący 
z prawej strony śm iertelnie raniony, a 
generał wyrzucony z powozu, m a zra­
nioną nogę i poparzone ciało, jednakże 
wszedł do pałacu o własnej sile. Wo­
źnica m a uszkodzoną czaszkę, został 
odwieziony do szpitala. Miejsce wy­
padku otoczyło wojsko. Przypuszczają, 
że winowajca był tym studentem , w 
m ieszkaniu którego w tych dniach na­
stąpił tajemniczy wybuch, widziano go 
niedawno w restauracyi „Drezno**, wprost 
mieszkania generał-gubernatora, gdzie 
się spotykał z jakim ś znajomym i czy­
tał gazety zagraniczne. Generała Du- 
basowa odwiedzili: metropolita, guber­
nator, naczelnik m iasta i inni urzę­
dnicy.

Petersburg, 25 kwietnia. — Na dzien- 
nem posiedzeniu partyi K.-D., pod prze­
wodnictwem Winaweru, odczytany zo­
stał referat Korniłowa o działalności 
partyi poza parlamentem  Tezy refera­
tu  zostały przyjęte jednogłośnie. Jako 
główne zadania działalności partyi poza 
parlam entem  uznano: przygotowanie
ludu do świadomego udziału w wybo­
rach politycznych i municypalnych na 
podstawie powszechnego głosowania, 
przyjęcie przez Ind programu konstytu- 
cyjno-demokratycznego i opartej na nim 
platformy wryborczej; wytworzenie sta­
łego, żywotnego i czynnego łącznika 
pomiędzy przedstawicielami Indu, pra- 
cująeymi w Izbie Państwowej i ludno­
ścią kraju. Następnie zjazd nakreślił 
szereg środków, m ających na celu szyb­
sze i pomyślniejsze^ wykonanie powzię­
tych rezohicyi. Wieczorem rozpoczęto 
obrady w kwestyi agrarnej.

Ai changielsk, 23 kwletnia. — Profesor 
Gredeskul wyjechał dziś-, wieczorem.

/'. Ii. Pruł. Gmdeyknł, wystany w drodze 
administracyjnej de Archargielska, został świeżo 
omany posłem do Izby Państwowej 1 d la tego  0 - 
becnte otrzymał pozwolenie na powrót z Arclian- 
gielska do Petersburga.

Petersburg 23 kwietnia.—Otwarto tu 
drugi wszechrosyjski zjazd partyi po­
rządku prawnego. Prezyduje książę 
rizczerbatow. Obecnych 200  ezłonkuw' 
Na prezesa niniejszego posiedzenia wy­
brano profesora Wurechę.

Odesa, 23 kwietnia. — Kapitan Olan- 
gren, zarządzający kom endanturą tw ier­
dzy sewastopolskiej, oddany został pod 
sąd wojenny za niedbałość w pełnieniu 
obowiązków, skutkiem  czego uciekł stu­
dent Feldman, główny sprawca buntu 
na pancerniku „Potemk inie“.

Moskwa, 23 kw ietnia.—Sprawę zbroj­
nego pow stania postanowiono w zasa­
dzie oddać do rozpatrzenia sądom zwy­
czajnym. Udział aresztowanego w Zu- 
nchu  Bielencowa w napadzie na Towa­
rzystwo kredytowe został formalnie 
stwierdzony.

W arszaw a, 23 kwietnia. — Na stacyi 
„Praga** skradziono 8 pudów ładunków 
bojowych.

T y flis , 23 kwietnia. — W sie orm iań­
skie, Takir i Mirikend, bombardowane 
były przez odddział karny. M ieszkań­
cy rozbiegli się; 8 domów uszkodzo 
nych.

W arszawa, 23 kwdetnia.— S trajki rol­
ne w pow. warszawskim już się skoń­
czyły; obywatele nie zaspokoili żądań, 
obiecują to zrobić w przyszłości drogą 
pokojową.

Petersburg, 23 kwietnia. — Pomocnik 
sekretarza stanu, Trepów, mianowany 
sekretarzem .

Sawicz, członek rady m inisteryum  
spraw wewnętrznych, mianowany po 
m ocmkiem naczelnika głównego zarzą­
du spraw gospodarki ziemskiej, z po­
zostawieniem na zajmowanem stanowi­
sku. Dyrektor depart. roln., Szydłowski, u- 
woluiony na własne żąaanie. „Nowroje 
W rem ia" donosi, że m inistrem sprawie­
dliwości zostanie Szczegłowitow. Posa­
da ober-prokuratora je s t  niezajętą. Mi- 
nisteryuin spraw wewnętrznych zarządza 
czasowo Iturko. Na członków' Rady 
Państw a duchowdeństwo wybrało: peters­
burskiego metropolitę Antoniego, bi­
skupa wołyńskiego Antoniego i arcybi­
skupa chersońskiego Dymitra.

Bank państwowy obniżył o 1/ i proc. 
normę pożyc^kowo-dyskontową.

Stepowy generał gubernator, Sucho- 
tin, mianowany członkiem Rady Pań­
stwa.

Ekaterynoslaw , 23 kwietnia. Dziś o 
g. 8 wieczorem sześciu złoczyńców wy­
strzałam i z rewmlwerów zabiło generał- 
gubernatora Żołtanowskiego. Złoczyńcy 
uciekli.

Petersburg, 23 kwietnia. W skutek 
interpelacyi z prowincyi, dozwnlone zosta­
ło święcenie dnia otwrarcia Izby Pań­
stwowej pod odpowiedzialnością zarzą­
dów miejskich, ręczących za porządek. 
D epaitam ent policyi kończy rozpatry 
wanie spraw' politycznych. Pracują od 
rana do nocy. Na d. 25 kwietnia wszy­
stko m a być ukończone.

Polacy, zamieszkali w Petersburgu, 
d. 25 kwietnia urządzają rau t dla 
swych rodaków, wybranych do Izby

W arszawa, 23 kwietnia. S trajk  ro­
botników przedsiębioistw miejskich trw a 
w dalszym ciągu. Z powodu braku 
kredytu m agistrat odmawia zaspokoje­
nia żądań strajkujących i grozi im zu- 
pełnem uwolnieniem.

Petersburg, 23 kwietnia. Sekretarz 
i skarbnik ogólnego związku pracy, 
Grifgot Lewo, a także wszyscy, oskar­
żeni o udział w rozrucnach na Północy 
i zamknięci w więzieniach, zostali tym ­
czasowo uwolnieni.

Cnarbin, 23 Kwietnia. W edług po­
głosek w Simonoseki, Asaki i Kobe, 
zauważono wypadki, zasłabnięcia na 
dżumę. Okręty przybywające z tych 
portów zostaną poddane kw arantannie.

Ekaterynoslaw , 23 kwietnia. Gene- 
rał-gubernator został śmiertelnie zra­
niony kulą poniżej ucha. Odniesiony 
na noszach do szpitala skonał nie odzy­
skując przytomności ani na chwilę. 
Konie poniosły powóz w kierunku dwor­
ca kolei Skorzystali z tego zabójcy 
i ukryli się, dotychczas nie wykryto 
ich.

Petersburg, 24 kwietnia. —M iniste­
ryum  spraw wewnętrznych otrzymało 
zupełnie pewne dane o zamordowaniu 
Hapona.

Moskwa, 24 kwietnia.—Nazwisko spra­
wcy zamachu na adm. Dubasowa nie­
znane. Aresztowano gim nazyalistkę, 
k tóra żądała, aby ją  dopuszczono do 
trupa sprawcy zamachu. Znaleziono 
przy niej kom prom itujące papiery.

Ryga, ‘23 kwietnia. — Banda, złożona 
z 4o uzbrojonych rewolu^yonistów, na­
padła zeszłej nocy na kom panię tele­
graficzną, w  pobliżu Rygi kw aterującą 
i, ukradłszy 31 karabinów, uciekła.

Lwów, 23 kwietnia. Po skończonem 
posiedzeniu socyal-demokracya urządzi­
ła demonstracyę. Zgromadzeni udali 
się do pom nika Mickiewicza, gdzie 
dwóch przywódców socyalistów miało 
mowy. Gdy polieya odebrała tłumowi 
sztandar czerwony, nastąpiło starcie, 
6 ludzi raniono, w ich liczbie jednego 
polieyanta. Kilka osób zaaresztowano.

Paryż, 23 kwietnia. W 308 okrę­
gach wybrano 192 konserwatystów, 12 
narodowców, 23 postępowców, 26 z le­
wicy republikańskiej, 48 radykałów, 
47 radykałów-socyalistów, 28 zjedno­
czonych socyalistów, 10 socyalistów) 
niezależnych, Ma się odbyć 85 po­
wtórnych wyborów.

Konserwatyści stracili dwa krzesła 
i zyskali dwa; nacyonaliści zyskali 1, 
stracili 10; postępowcy wygrali l l ,  s tra ­
cili 5; republikanie stracili 3, a węygra- 
li 5; radykali wybrali 3 i stracili 3; 
zjednoczeni socyaliści zyskali 8, a stra­
cili 1; socyaliści niezawiśli zyskali 3, 
nie stracili żadnego.

W ieczorem ogromne ożywienie. W  Pa 
ryżu polieya rozproszyła kilka grup 
manifestantów'. Gdy opublikowano re­
zultaty wyborów w Montpelier, rozpo­
częły się zaburzenia. Raniono kilku 
ludzi. Radca municypalny, Rock, so­
cja lista , zraniony niebezpiecznie, w 
chwili gdy odwoził listy wybranych do 
prefekta.

Paryż, 24 kwietnia.— Wybrano 421 
posłów, w' tem 76 konserwatystów, 
28 nacynnalistów', 36 postępowców, 63 
skrajnych republikanów, 83 radykałów, 
73 radykałówr-socyalistów i 32 zjedno­
czonych socyalistów. Partya rządowa 
zyskała 35 mandatów, straciła 11.

Lens, 23 kwietnia. — Ilość stra jku­
jących zmiejsza się; nie przew:yższa 0 - 
D ecnie 11,000 osób. Wojsko zostało 
zw o ła n e .

Lwów, 23 kwietnia. Między socyal-dc- 
m okratam i, zgromadzonymi po wiecu 
przed pomnikiem Mickiewicza 1 policyą 
zaszła utarczka, w której raniono 6 
osób.

Durban, 23 kwietnia. 200 zulusów 
napadło na wywiadowczy oddział pułko­
wnika Loncell. 6 zulusów jes t zabitych, 
kilku ranionych. W  oddziale pułko­
wnika 3-ch żołnierzy je s t rannych.

Paryż, 23 kwietnia. Dziś odbyły się 
wybory do izby deputowanych. Z Pa­
ryża wybrani zostali: iiberali: admirał
Bienainie i Georges Bery-Berger; kon­
serwatyści; Denifyan i Lerolles; socya­
liści: Millpardon, Sanda i Rouanet; ra- 
dykał-socyalista Locroy; nacyonalista 
Milkovie; nacyonaliści Marcel i Guebert 
przegłosowani. W  Lyonie wybrani po­
wtórnie m inister ośwbaty Briand. W  
Bethune, socyalista Basly i Lamendin; 
w Belfort były m inister wojny generał 
Zurlinden został przegłosowany.

Bijsk. 23 kwietnia. Komisya powia­
towa unieważniła wrybory wr dwóch gu­

berniach; pozostałe zatwierdziła.
Wiedeń, 23 kwietnia. Przyjechała tu 

deputacya oficerów rosyjskich, jadąca 
do Pragi na uroczystość przeniesienia 
pom nika wojskowych rosyjskich, pole­
głych w 1813 r. z cm entarza Karoli- 
neuthal na cmentarz Bolszynski.

Razem z rosyjskim  attache wojsko­
wym wryjocbała deputacya do Pragi, 
25-go powróci do W iednia, 26 zaś kwie­
tnia będzie na obiedzie cesarskim  w 
Schónbrunie.

Satm ar (Węgry), 23 kwietnia. W o- 
kręgu krysowskim zaszła utarczka m ię­
dzy wyborcami partyi rumuńsko-narodo- 
wej i stronnikam i partyi niezależnyck; 
ci ostatni zwyciężyli. Trzy osoby zabi­
te, kilka rannych.

Z Izby Państwuwt,j.

PetersDurg, 24 kwietnia. — Posłowie 
do Izby dziś zaczynają zajmować miej­
sca w sali posiedzeń. W prost trybuny 
zarezerwowano dwa fotele: dla prezesa 
Komisyi i referenta. Urzędnicy kance- 
laryi państwowej rozdają posłom bilety 
wejścia na Najwyższe w'yjscie 27 kwie­
tnia.

Jutro  wrobecności posłów odbędzie się 
uroczyste poświęcenie gmachu.

W pierwszym rzędzie siedzieć będą: 
Kuźmin-Karawajew, Lednicki, bar. Roop, 
Syrłanow, Petrażycki, W asiliew i Kedrin; 
w drugim  na lewm Pietruukiewicz, Na- 
bokow, Łomszakow; w III — Kariejew, 
Rouiczew i Jan  Petrunkiewdcz. Posło­
wie polscy zajęli m iejsca w środKu. 
Prawa strona dotychczas pusta. W ło­
ścianie zajmują m iejsca w dalszych 
rzędach.

Ogłoszono przepisy o wyborach do 
Izby: 1) z okręgćw — amurskiego, nad­
morskiego i zabajkalskiego. Okręgi te 
wybierać będą 6 posłów. 2) z okręgu 
jakuckiego (1 posei) i 3) dla ludności 
prawosławnej gub. siedleckiej i lubel­
skiej.

PetersDurg, 28 kwietnia.—Ceremonia 
prezentacyi Najwyższej została już 0 - 
głoszoną. Posłowie do Izby zbiorą się 
w sali Mikołajewskiej pałacu Zimowe­
go, członkowie zaś Rady Państw'a wr pa­
wilonie Ermitażu. Prezentacja, nastąpi 
o godzinie 1-ej po południu, dnia ‘27-go 
Kwietnia, i odbędzie się z ogromnym 
przepychem. Oprócz urzędników pała­
ców: W ielkiego i wielkoksiążęcych, woj­
skowych i cywilnych dygnitarzy, oraz 
wyższych duchownych, zaproszeni będą 
znajdujący się w Petersburgu m arszał­
kowie szlachty, przedstawiciele rady 
miejskiej, kupiectvra rosyjskiego i za­
granicznego.

Na 3-m zebraniu włościan-posłów 
do Izby obecnych było 70 posłów. 
Omawiano kwestyę utworzenia odrębnej 
grupy włościańskiej.

Łomża. 23 kwietnia. Na posłów do 
Izby Państwowej w'ybrani zostali: adwo­
kat Chrystowski i lekarz powiatowy 
Herusewicz — obaj demokraci-narodowi.

Petersburg, 24 kwietnia. Sekretarz 
stanu Frisz otrzymał Najwyższy rozkaz 
otwarcia Izby Państwowej.

Opublikowano Najwyższy Ukaz do 
Senatu o zniesienie kom itetu ministrów'. 
Sprawy podległe kom petencyi kom ite­
tu, zostają obecnie podzielone pomię­
dzy departam enty Rady Państw a i ra ­
dy ministrów' lub zostaną skierowane 
zgodnie z w ym aganiam i prawa.

Opublikowano prawidła, określające 
porządek wyborów' członków Izby Pań­
stwowej od ludności prawosławmej gu- 
bernii siedleckiej i lubel&kiej. Zgroma­
dzenie wryborcze złożone z 40-stu wy­
borców zostanie zwołane w Chełmie.

Giełda Petersburska.
21 kwietnia 1906 r.

4°/0 Państwowa renta 75 V*
4Óo Listy zast. Kijowsk. Banku JBLilfck. —
5°/ pożyczk prem. 1864 r . . . .  365'/a

1866 r .................................. 284
5o'0 obi. prem. Szlaeli. Banku . . . .  248
Akeye Petersbuisk. Międzjmar. Knmerc. 437

„ Petersb. Dyskont-Pożyczk.. . . 471
„ Rjsyjsk. dla Handlu Zew. . . —
„ T-a Odlewni stali „Sormowo". . 201
„  Brańsk. I te lA . l-'ab............................. —
„ Pu li łowik..................................  96
,, Bakińsk. T-a Nafiow. . . . 042

Udziały Naft. T-a Br. Nobel.....................  —
Naft. i Handl T-a Mantaszew i Ku. 164* 2 

Petersb. Prywat, i komin. . . .  —
i k e y ę  1-go T-a Żegl. po Dnieprze. . . —

2-go „ „ | B  *  —
„ I ł a r t m a n " .............................................—

 .’ 91:* 4

„ 1906 r ......................................  89

Usposobienie z papierami dywidendowymi 
mocne i ożywione, z funduszami mocne, zapotrze­
bowaniu nowa pożyczka- z premiówkami stałe.

5°/0 Pożyczka 1905 r.

Rozmaitości.

S tra ty
Conrieda.

Jak  donoszą pisma a 
angielskie, dyrektor Ai 
tropoUtcen Opery, Co 

ried, bawiący ze swą trupą podczas k 
tastrofy w San Francisko, poniósł ti 
wielkie straty, że pochłoną one ca 
zysk, uzyskany z dotychczasowy 
przedstawień i obciążą jeszcze Tow 
rzystwo długam b Conried oblicza sti 
tę w dekuraeyach na 600,000 kor., a 
kostyum ach na 3 0 0 ,0 0 0 . Członkow 
opery, których własne kostium y tak 
uległy zniszczeniu, ponoszą stratę mu 
więcej 200,000 kor. Oprócz tego d 
rekeya jes t zmuszona udzielić człc 
kom  olbrzymie zaliczki jeszcze prz 
powrotem do Nowego Jorku, wdelu 
nich bowiem utraciło w skutek ka1 
strofy całe swe mienie. Conried te 
grafował do kilku najwybitniejszy 
firm europejskich, pracujących W' i 
kresie rekwizytów scenicznych, aby i 
warły z n im  kontrakty i nie przyjrr 
wały innych większych zamówień.

REDAKTOR I WYDAWCA
WŁODZIMIERZ hr GROCHOLSKI.
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Grazia Deledda.

P o p i  ó ł
POWIEŚĆ

Przełożyła z włoskiego 

K a ro lin a  O z ied u szycka .

Część druga.

Ani słuchał, i naraz, pomimo niepo­
koju który nim miotał, wybuchnął 
śmiechem.

— O'—zawołała Agata, opierając się 
o m ur—dobry wieczór jaśnie panu! 
Co jaśnie pan tu  w ciemnościach pora­
bia? Pokaźno swą piękną buzię.

— Proszę! — odpowiedział, zbliżając 
się i szczypiąc ją  w ramię. A Rebeka, 
usłyszawszy śmiech studenta, przysia­
dła do ziemi, chcąc się ukryć i szczy­
pała Agatę w nogę.

— Ach, idźcie do dyabła, który was 
spłodził!—przeklinała dziewczyna.—Te­
go już trochę zawiele! Zostawcie mnie, 
a lb o ... opowiem....

Ale oni oboje szczypali ją jeszcze 
silniej,

—  A j ,  aj! Do dyabła! Rebeka nie 
potrzebuje być dzisiaj wieczór zazdro­
sną.... aj! dzisiaj wieczór ciołka Tatana 
poszła zapytać... mam mówić, czy nie?... 
Ach!

Ani cofnął się, pytając sam  siebie, 
jak im  sposobem ta dyablica A gata mo­
gła wiedzieć?...

— Serduszko ty moje, szanuj ciotkę 
Agatę,—rzekła z uśmiechem  Rebeka, 
zrozumiawszy odrazu, a Sorichedda 
pytała:

— Proszę cię Ani Atonza, powiedz 
mi kto w Nuoro może mieć tysiąc sku- 
dów w złocie.

I wieśniak zbliżył się i zapytał:
— Powiedz mi, Ani, czy to prawda, 

że papież m a siedemdziesiąt siedem, 
kobiet na swoje usługi?...

Co?...
Ani me odpowiedział, może nawet 

nie słyszał; widział posiać, posuwającą 
się na końcu ulicy i czuł, że mu się 
słabo robi. To była ona, stara  posłań 
ka gołębica, k tóra wracała, niosąc w 
swych niewinnych ustach, jako kwiat 
życia lub śmierci, fatalne słowo.

Młodzieniec odszedł i zamnął drzwi­
czki które wychodziły na dziedziniec, 
a jednocześnie ciotka Tatana wraca­
ła tam tą stroną i zamykała drzwi od 
ulicy, wzaycnała i była jeszcze nieco 
blada i przygnębiona, taka, jak ą  vt m y­
śli widział ją  Ani; przy blasku ognia 
klejnoty, hafty, pasek i pierścionki 
błyszczały.

Ani pobiegł ku niej i niespokojnie 
spojrzał na nią, a ponieważ milczała, 
z niecieipliwością zapytał:

— Cóż wam powiedziano?
— Cierpliwości, synu mój. Zaraz 

ci powiem.
— Nie. Powiedźcie zaraz, zaraz Czy 

mnie chcą?
— Ta.. a...a...k! chcą ciebie!—wymó­

wiła stara, otwierając ramiona.
Ani siedział oszołomiony, trzym ając 

głowę w dłoniach; ciotka Tatana spoj­
rzała na niego z litością i potrząsnęła 
głową,—a- tymczasem drżącemi rękam i 
rozpinała złoty pasek.

— Chcą m nie1 Chcą mnie! Czyż 
to być może?—powtarzał Ani.

Przed piecem kot czekał jeszcze na 
szczura, i m usiał już usłyszeć jakiś 
szmer, bo ogonem urgał: rzeczywiście, 
po chwili Ani usłyszał cichy jęk  śm ier­
ci; ale jego szczęście było tak  zupełne, 
że już nawet nie myślał o tern, że istnie­
je  na świecie boleść i sm utek.

*
* *

Sprawozdanie szczegółowe ciotki Tu- 
tany oblał nieco zimną wodą ten wiel­
ki ogień radości.

Rodzina Małgorzaty nie sprzeciwiała 
się miłości młodych, ale, oczywiście, 
nie dawała jeszcze zupełnego przyzwo­
lenia. Pan Carboni uśm iechnął się, 
klasnął w ręce i potrząsł gtową, jakby 
chciał powiedzieć: „a to tych dwoje 
narobiło mi kłopotu". A potem powie­
dział: , Prędko skrzydła im urosły, tym 
dzieciom!". Później wszakże był powa­
żny i zamyślony.

— Ale coście ostatecznie postanowi­
li? — zawołał Ani.

— Że trzeba poczekać, moja piękna 
święta Katarzyno! Jeszcześ nie zrozu­
miał? Pani Carboni powiedziała: „Trze- 
baby także zapytać Małgosię".

— Zdaje mi się, że doprawdy niepa? 
trzeba, odpowiedział gospodarz, za­
cierając ręce. Ja  uśm iechnęłam  się

I Ani się uśmiechnął.
— Więc postanowiliśmy... Idź precz, 

kocie! — zawołała ciotka Tatana, pod­
nosząc suknię, na której kot się wygo­
dnie umieścił, oblizując z wielkiem za- ‘ 
do woleniem wąsy. — Postanowiliśmy, 
że trzeba poczekać. Gospodarz powie­
dział: „Niech dziecko myśli o nauce 
i zasługuje sobie na szacunek ludzki. 
Ja k  zdobędzie sobie uczciwe stanow i­
sko, damy mu naszą córkę; tymczasem 
niech się kochają i niech im. Pan Bóg 
błogosławi!". Oto rzecz cała. A teraz 
będziesz jad ł wieczerzę, mam nadzieję.

— Ale ostatecznie czy mogę w ich 
domu bywać jako narzeczony?

— Na teraz nie: na ten rok, nie... 
Ty zanadto latasz, mój chłopcze. Lu­
dzie mówiliby, że pan Carboni zdzie­
cinniał, gdyby na to pozwolił; musisz 
pierwej zostać laureatem.

— Ach! — zawołał gniewnie Ani — 
więc jes t lepiej...

— Chciał powiedzieć: więc jest lepiej, 
abyśmy się w nocy, pokryjomu widy­

wali, aby nie razić fałszywej drażliwo- 
ści ludzkiej? — pomyślał sobie—wszaic- 
że może i lepiej widywać się w nocy, 
pokryjomu, sam  na sam, aniżeli w dzień 
i w obecności rodziców... zupełnie się 
więc uspokoił. Tern gorzej dla nich! 
Nie będzie miał wyrzutów sumienia, 
gdy będzie zmuszony pokryjomu widy­
wać się z narzeczoną.

Na pociechę odwiedził ją  tejże sa­
mej nocy. Służąca, otwierając bramę, 
życzyła mu „powodzenia", tak, jak  gdy­
by już było po ślubie, a on dał jej na 
piwo, i, drżąc cały, oczekiwał oblubie­
nicy.

... Przeszła... ostrożna i milcząca, pa- 
cnnąca irysem, w jasnej sukni, ubielo­
nej przezroczystością nocy, a widząc ją  
i czując woń którą tonęła w około sie­
bie, młodzieniec uczuł gwałtowną, palą­
cą żądzę, jakby  po raz pierwszy obja­
wiła mu się tajem nica miłości...

Całowali się długo, oszalali miłością 
i szczęściem. Świat do nich należał.

Po raz pierwszy Małgosia już teraz była 
ewna, że może się oddać miłości pię- 
nego młodzieńca bez wyrzutów su­

mienia, okazała się tak  gorącą i nam ię­
tną, że Ani marzyć nawet o tem nie 
śmiał: wyszedł zataczając się, oślepiony, 
nieprzytomny.

Następnej nocy rozmowa ich była 
jeszcze dłuższa, jeszcze bardziej rozsza­
lała. Trzeciej nocy służąca, czuwająca 
w kuchni, zmęczona może lub znudzo­
na, dała im znak umówiony „na wy­
padek niebezpieczeństwa", i zakochani 
musieli się rozłączyć, trochę przera­
żeni.

Nazajutrz Małgosia napisała: „Oba­
wiam się, że zeszłej nocy ojciec coś 
spostrzegł. Uważajmy, by się nie skom ­
promitować teraz właśnie, kiedy jeste­
śmy tak bardzo szczęśliwi; dobrze za­
tem będzie, jeżeli dni kilka widywać 
się nie będziemy. Bądź cierpliwy i 
bądź mężny, tak, jak ja  nią jestem , ro­

biąc tę ogromną ofiarę i wyrzekając 
się na jak iś czas nieskończonego szczę­
ścia widywania ciebie; zdaje mi się że 
umrę, bo cię kocham szalenie, i zdaje 
mi się że niepotrafię żyć bez twoich po­
całunków i t. d.

On odpowiedział: „Ubóstwiona mo­
ja, masz słuszność; ty jesteś* święta do­
brocią swą i m ądiością, gdy ja, prze­
ciwnie, jestem szalony, szalony przez 
miłość dla ciebie. Wczorajszej nocy 
mogłem narazić całą przyszłość naszą 
i wcale nawet tego nie spostrzegłam!.. 
Przebacz mi... gdy jestem  z tobą, tracę 
głowę. Mam gorączkę, która mnie pa­
li całego, i zdaje mi się, że noszę w 
sobie ogień zniszczenia. W yrzekam się 
z rozpaczą szczęścia widzenia cię przez 
kilka wieczorów, ponieważ zaś potrze­
buję rozrywki, ruchu i trochę oddale­
nia, aby przygłuszyć ten ogień, co mnie 
pożera i czyni mnie bezmyślnym i cho­
rym, zamierzam zrobić wycieczkę na 
górę Gennargentu, o której ci wspomi­
nałem. Zgadzasz się na to, wszak pra­
wda? Odpowiedz mi zaraz, droga, ubó­
stw iana moja, moja ty radości i rozko­
szy moja! Będę cię nosił w mem ser­
cu i z najwyższego sardyńskiego szczy­
tu prześlę ci pozdrowienie, niebiosom 
będę głosił imię twoje i miłość moją 
dla ciebie, tak, jait bym to chciał ogło­
sić z najwyższych szczytów świata ca­
łego, aby ziemia cała zdumioną tem 
była, ściskam  cię, unoszę cię ze sobą, 
złączoną, zlaną ze mną, na całą wie-' 
czność!".

Małgosia na wycieczkę łaskawie po­
zwoliła.

Inny list Ania tak brzmiał: „Jadę ju ­
tro rano pocztą do Mamojady-Fonni. 
O dziewiątej będę przejeżdżał pod two- 
jem  oknem. Chciałbym cię widzieć tej 
nocy... ale chcę być ostrożnym... Przyjdź, 
przyjdź do mnie, Małgosiu, ukochana 
moja, nie zostawiaj mnie ani chwilki 
samego, przyjdź tu, tu, na moje serce,

zapłoń ogniem mojej miłości, daj mi 
um rzeć z tego miłosnego żaru! I".

VII,
Powóz pocztowy toczył się przez dzi­

kie, pożółkłe od ściernisk i żarzącego 
słońca pola, gdzieniegdzie ocienione 
oliwnymi krzakam i i karłowatymi dęb- 
czakami.

Ani siedział na koźle obok poczty- 
liona (w budzie powozu można się by­
ło z goiąca udusić). Doznawał tak  sil­
nego wzruszenia, że zapominał prawie' 
o gorączkowych wzruszeniach dni osta­
tnich. W pamięci jego odżył dzień 
bardzo już odległy, widział innego po- 
cztyliona, o rudych wąsach i obrzękłych 
policzkach, który także batem  potrzą­
sał tak, ja k  teraz potrzasa batem chu­
dy i mały-woźnica, okok niego siedzący.

W miarę, jak powóz toczył się ku 
Mamojadzie, żywość wspomnień staw a­
ła się bardziej bolesną. W  kubraku 
budy rysował się ten sam  krajobraz, 
który Ani widział owego dnia, kiedy 
oparł główkę o jej kolana, a nad nim 
rozciągało się to samo niebo jasno-lazu- 
rowe, nieskończenie smętne.

Otóż i chata; na krajobrazie o sil­
nych zarysach, falującym, zielonym, po­
wiał wietrzyk niespodzianej świeżości; 
tu i owdzie widać było sączącą się wo­
dę i słychać było szczebiotanie wodnych 
ptaków; pasterz, o bronzowej cerze, 
patrzał na noryzont.

Pocztarz zatrzymał się koło nędznej 
chaty. Na progu siedziała kobieta v, 
ludowym stroju; proste suknie owijały 
ją  całą, ja k  mumię egipską—rozpląty­
wała wełnę dwoma żelaznemi grzebie­
niami; troje obdartych i brudnych dzie­
ci bawiło się opodal. W  oknie ukaza­
ła się twarz chuda i żółta sćhorowanej 
kobiety, która na powóz spojrzała duze- 
mi, zielonawemi oczami, pełnemi prze 
rażenia. Nędzna chata zdawała się być 
przybytkiem głodu choroby i niechlujstwa

(D. c. n.).
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TELEFON Nr. 1478.

Patentowane S i e W I l i k i
Młocarme

parow e, Z D O Z O W G ,

Specyalne siew niki do 
nawozów sztucznych.

na letni
sezon

OTRZYMANO NOWOŚCI! 

materyały jedwabne, sukienne i perkalowe.
W wielkim wyborze: sukna i triko rosyjskich i zagranicznych fabryk na 

m ęskie i dam skie kostium y. Z powodu oczekiwanego przerobienia magazynu, 
c e n y  na wszystkie towary z n i ż o n e

h a n d lo w y m  KOTLAROW i CZ0RN0G0Ł0WKIN
K r e s z c z a t i k  N r 3 6 ,  naprzeciwko Luterańskicj. A465-5-3

nieprzemakalne
najnowszych fasonów  

na sezon 190(5 r.

poleca w ogromnym wyborze

Skład fabryczny

T-wa „ P R O W O D N I K ”
Kreszczatik Nr 23.

Przechowanie od Moli 
Magazyn futer M. I» TOJBA

f i r m a  e g z y s t u j e  od 1831 r .
Mikołaj. Nr. 4 , obok Banku Przemysłu T R ®

W edług przykładu la t minionych, przyjmuje najrozmaitsze futra

l kK Y d $ ;„ y na przechowanie od moli
na lato z ubezpieczeniem takowych kompletna gwaraocya
Rzeczy przechowują się za po- H o t l / i c a  \ l l l # C a ł i t l “  ś r° dek 
mocą znakomitego środka prof. u C W ID C I ^kU IV oC Ł IIII ten
wywołał prawdziwą sensacyę w Zachodniej Europie. Środek prof.
Dewisa, nie mając żadnego zapachu nietylko kom pletnie zabezpiecza

od m o li  i w y l in ia n ia ,  ale i dezenfekeyonuje.
Przy życzeniu posyłamy umyślnego po rzeczy do domów.

A316—3-3

rKUOWSKA KONPANJA ASFALTOWA

S. J. S U S K I I
Kantor: Funduklejowska Nr. 10 —  Telefonu Nr. 265

POLECA:
Adfalt rosyjski i zagraniczny 
Bitum (gudron) naturalny
Tekturę  dachową i izolacyjną wysokiej dobroci różnych gatunków z wy­

trzymałością na rozerwanie 85 k° przy szerokości paska 100 m/m i dłu­
gości 300 m/m.

Lak asfaltow y bezwodny do sm arow ania dachów tekturow ych pochodzę 
nia zagranicznego.

Płyty betonowe na trotuary.
Płytki cementowe różnokolorowe inkrustow ane na podłogi.
Rury betonowe — różnych wymiarów.
K a r b o l in e u m  — środek przeciw grzybowi drzewnemu.
W ykonywanie wszelkich robót asfaltowych i krycie dachów tek tu rą  z dłu­

goletnią gwarancyą oraz krycie dachów „Holtz-Cementem", czyli tek tu rą  kle­
joną na 2 i 3 warstwy klebermasą; dachy tak wykonane można nazywać 
wiecznymi. — M ateryały wyborowe wykonanie robót terminowe i rzetelne, 

ceny umiarkowane, A175—9

Ważne dla letników.
Abonenci biletów kolejowych mogą 

otrzymać
9 ^ ” w przeciągu t r z e c h  m in u t

znakom itą A488

fotografię
na Górce W łodzimierza (górny taras) 

w nowootworzonej Strzelnicy.

^  N a j s t a r s z a
F a b r y k a  

O g n i o t r w a ł y c h k a s

w Kijowie, Kreszczatik 3. 
Telefonu Nr. 1531 A314-11-10

Dn Czeczelnickiej fikaeyi poszuku­
ją  pomocnika. Zgłaszać się piśmien. 
z dołączeń, m arki poczt, na odpowiedź. 
Adr. Czeczelnik, gub. podoi. K. Mo­
rawski. R i88—‘2— l

 ,  kasyerki, — -0 .
_______ ( l  złożyć 300 rub. kaucyi.

Wiadomość: Agentura „Dziennika Ki­
jowskiego", Luterańska 6. A480

Poszukujęposady kasyerki’ m°gę

NauczycielkadJJ>lom’ z”a jwki:polski, rosyjski, franc., 
niem. (prakt. i teor.) przedmioty gimna- 
zyalne, wyższą muzykę, rysunki. Po­
szukuje korepetycyi na lato. Rachny- 
Lasowe w Derebczyn, panna Smoleńska.

A484—3—3
Pensyonat Heleny Pm- 
wdzic-Kuczalskiej Za­

chęta 1-sza, obok nowych łazienek sło­
nych i błotnych. Miejscowość zdrowa, 
wygody wszelkie. Opieka nad dziećmi 
i młodzieżą. Gimnastyka szwedzka. 
Massaż na miejscu. A494-12-1

Ciechocinek.

Staruszka sparaliżowana S S
dnych środków do życia, zwraca się do 
ludzi mających serce i litość, z prośbą 
o pomoc. R —15-13

M q io ło lf  w skwIrsk im powiecie za- 
I ł l  J t ( lo l \  mienię na m ajątek w berdy- 
czowskim powiecie. Wiadomość: Agen­
tura „Dziennika Kijowskiego", Luterań­
ska Nr 6. A477-5-4

„Biblioteka Dziel Wyborowych"
od początku wydawnictwa (1898 r.) do 
końca roku 1903, ze wszystkimi do­
datkam i Historyi Jiteratur I*, Chmielow- 
skiego i J. A, Święcickiego, komplet 
oprawny do sprzedania, Wiadomość 

Kijów, ulica Basiejna Nr. U  m. 4.

Agronom &1 prukt. wykształ. 
hodowca, poszu­

kuje od 1 go lipca posady. Posiada 
chlubne świadectwa. Lask. ofert, skład, 
proszę Dom handl. Nieczuja-W ierzbicki 
i Brzeziński, Puszkińska Ńr 11. R180

Dom Przemysłowo-Handlowy
o  1
M l W IG.

Kreszczatik Nr 5. Adres telegraficzny ,.Embu

Poleca;
Posadzkę terakotow ą „Marywil". 
Posadzkę dębową „Tajkury". 
Dachówkę Marsylską oryginalną i 

krajową.
W ykonanie (robót przez własnych do­

świadczonych majstrów.
Albumy, cenniki—gratis franco.

A468

P io p h n r in o l f  Pensyonat Zachęta 2-ga 
u lu u llU u ll UA» Heleny Prawdzic-Ku- 
czalskiej, obok kościoła, parku słonych 
łazienek. Miejscowość najsuchsza. Ku­
chnia wyborowa, uwzględniająca prze­
pisy lekarskie. Pierwszy sezon: pokój, 
pościel, utrzym anie 2.25 dziennie.

A495-12-1

Wyborowo nasiona
Końskiego Zębu

na składzie
L. Zdrojewski i K. Grabowski
Kijów, Kreszczatik 25. Tel. 924. 

—J3Z—

W n a r n ip u  do w yn a jęc ia  w centralnym 
Udllllujf punkcie na dostępnych 

w arunkach W ille po l, 2, 3 do G pokoi 
z lodowniami i wygodami. W iadomość: 
M ali-W łodzimierską domu Nr. 41, u 
zarządzającego, A486—6—2

Przyj, towary, meble i in. przedm.
dom. na A489

przechowanie
Towar, składy w rozmaił, punktach 

miasta.
,, Kijowska Handlowa Agentura"

Kreszczatik 50. T c lc f .  1551.

2 7 r o h p o  3 la t  5 w - s 11- b - Parzys te ,
ŁluUuu stada p. K. M artina po Pan­

terze (XII 324) sprzedaje się za 1,000 rb, 
pojedyńczo po 900 rb. Zarząd Śnieżna, 
poczta Skwira, st. Roś Kum. linj.

A 428

W y łą c z n a  r e p r e z e n t a c y a
fabryk

M a c ’ C o r m i c k
; aszyny żniwne, szpagat Manilla, 

ści zapasowe—na składzie
cze-

L. ZDROJEWSKI i K. GRABOWSKI
Kijów, Kreszczatik 25. Telef. 924. A478-40-3

|®§
«SMŁ

<8|w
ggk■tófc-

^  .

Parowa Fabryka Cukierków

i H I .  F ,  F l a t t

cd

Ptasia Nr 6. W arszawa  

Telefon 8272

Sprzedaż wszędzie!!!

p o l e c a  n a j l e p s z e :  
C u k i e r k i  a n g i e l s k i e .  
K a r m e l k i .
Marmoladę owocową.
Soki owocowe naturalne. 
Cukier lodowaty.
Skórki pomarańczowi:. 
Cykatę, Czekoladę. 
W yroby galanteryjne i t. p.

Biuro teebm-p
w p o ln y m  b ie g u  d o  o d s t ą p i e n i a ,  lu b  

p o s z u k i w a n y  je s t  w s p ó ln ik  tai iow o-  

u z d o l n i o n y ,  z k a p i t a ł e m ,  o r a z  o b o w i ą z ­

k o w y m  u d z ia ł e m  w p r a c y .  W i a d o ­

m ość :  A g e n t u r a  „ D z i e n n i k a  K i j o w s k i e ­

g o " ,  L u t e r a ń s k a  G. A 4 9 2

Skład D rzew a Opałowego

S. P I O T R O W S K I E G O
w Kijowie, na Przystani tclef. 2234. 

Brzoza 3 arszyn, berlinowa 27 rb.
OlGia 3 „ ;^ łi 21 „
Brzoza U/ 2 „ 26 ” u
za sążeń z d o s ta w ą  (na 1 oiiolc o rubla
taniej). Zamówienia przyjmują się z a  
notówkę: Ustnie, piśmien. i przez telef.

A 4 9 3 -1 0 -

D llzo peszuk. posady naucz, muzyki 
“ U h d  na lato. Listownie: Michąjło- 
wski zaułek Nr 3, m. 12 . A491-5-3

O tn r ld n ł uniw er- z milzyką, poszuk. 
O llillu lll kondycyi na- lato. Besarabka 
Nr. 3 m. 9. R2890-6-5

Sprzedaje się z okazyi 
Piękna stylowa W illa umeblowana
z własnym wodociągiem i kanaliza- 
cyą, zbudowana na dwóch ucząstkach 
w najlepszem miejscu lasu m iejskie­
go „Puszcza-W odica“ przy linii tram ­
waju elektrycznego. W a ru n k i i szcze­
góły udziela A gentura „Dziennika 
Kijowskiego", L uterańska Nr. 6.

Do serca bliźniego.
Młodzieniec obłożnie chory prosi- o za­
pomogę. Zwracać się do red. „Dziennika 
Kijowskiego". R io6— 10—10

Paiowa Fabryka Farb olejnych i pokostu

A, 6. Palczewskiego •  <«■»*
l i \  i Ht umammyc  ̂ feg * y st .  od  1 8 9 2  r .

Poleca farby olejne i pokost, znane z wysokiej dobroci, oraz farby artysty­
czne i wszelkie przyrządy w zakresie malarskim-. Cennik z okazami farb gratis. 
Adres fabryki i głównego składu: Plac Aleksandrowski Nr 6, dom własny. Tel. 2048 

W ielki skład obić papierowych po cenie fabrycznej. A418—3—3

II p  rt sadyba, w zupełności może za­li I UuLd mienić letnie pomieszkanie, 
dni sprzedania. Ul. Lwowska, róg- Iwanow­
skiej, Nr 79, „na Górce". A4GG-5-5

ROZKŁAD JAZDY POCIĄGÓW.
(Od 18 października 1905 r .) .

STACYE

Połud.-Zach. Kolej

K u ryer  I i II, Odesa,
K iszyn iów ......................
K u ryer  I i II, Brześć,
W a rs z a w a ......................
Pocztow y  I, II i HI 
Odesa, Brześć, Grajewo,
Humań ...........................
P ocztow y  I, II i III 
Sarny,Kowel,Warszawa 
Osobowy I. II i III 
Brześć, Białystok, Gra- 
OWO . . . ■ ■ . .
O sobony  I, II i III H u­
mań, Oaesa . . . .  
Osobowy I, II i III Bor 
dyczów, Radziwiłów, 
Wiedeń . . . .  
Osobowy I, II i III Ode­
sa, Wołoezysk . _. • 
Osobowo.-Tau\ II  i III, 
Odesa, Brześć . 
P ocztow y  I, II i III Zna- 
mionka, Mikołajów, E- 
katerynosław . . . .  
Osobowy I, II i III, Zna 
mionka, Mikołajów. E  
lizawctgrad . . . . 
Osobowo-Towar. I, II
i III, do Biułcj Cerkwi 
Osobowy I, II i IH  Sar­
ny, Kowel, Warszawa, 
Wilno, Petersburg . . 
S zy b s zy  tow. IV Kijów 
Odesa, Brześć i Zna
m io iiK a ...........................
Osobowy L II i III Fa- 
stów, Znamionka, E ka : 
terynosł., Sewastopol i 
Rostów n/D....................

M ojkieW jko-K ijow sko- 
W oroneska Kolej.

P ośpieszny  I, II i III
M o s k w a .....................
Pocztow y  I, II i IH
M o s k w a .....................
Osobuiayl, II i III Mo 
skwa, Woronoż . . -
Osobowy I I I  IH Kursk, 
Woroneż, Charków, P e ­
tersburg . . . .

K ijow sko-Połtaw ska
Kolej.

P ocztow y t  I I : III  Kre- 
mieńczug, Połtawa, 
Charków . . . 

P ośp ieszny  I, II i III, 
Połtawa, Charków, Ło­
zowa, Rostów Sewastop. 
Tow ar.-osobowy II i III 
Połtawa, Charków

5o.
'A

Odcii. 
z K ijowa

OG,
<

P rzy rh . 
do K ijow a

god. min. god. min.

l 9.00 w. 2 9.45 r.

9 6.55 w. 10 11.00 r.

4 9.00 w.

3 11.25 r. 4 8.25 w.

13 12.05 n. 14 6.56 r.

5 12.30 n. 6 6.15 r.

LI 3.25 W. 12 10.26 r.

7 9.35 w. 8 8.15 r.

15 8.00 r. 16 7.35 w.

17 10.50 r. 20 5.59 pp.

15 11.20 w. 18 7.15 r.

19 4.35 pp. 28 9.15 r.

15 11.50 w. 6 7.35 r .

31 12.50 n. 32 1.10 pp.

83 7.48 r. 94 10.02 w. •

2 11.40 w. 1 6.02 w.

4 11.00 w. 3 7.30 r.

6 12.44 pp. 4.00 pp.

8 8.05 w. 7 10.35 r.

3 12.15 n. 3 7.10 r.

2 6.1 w. 1 8.47 r.

12 8.30 w. 11 9.45 W. i

D rukarnia Polska w Kijowie, ulica W asilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Puszkińskiej.


